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Delegacye. 


Lwów d. 15 listopada. 

Jutro w południe zbiera się we 
Wiedniu anustryacka, a po poładnin 
węgierska delegacya, jutro też obie 
się ukonstytuują i rząd wspólny wnie- 
sie swoje przedłożenia. We środę od- 
będzie się przyjęcie obu delegacyj 
przez cesarza. Prezydentem austrya- 
okiej delegacyi wybrany zostanie hr. 
Franciszek Thun, wiceprezydentem p. 
Jaworski, delegacya węgierska wybie- 
rze hr. Jul. Szaparego i p. Kolomana 
Szella. W godnym uwagi artyknle wi- 
ta Pester Lloyd, którego naczelny re- 
daktor dr. Falk od bardzo wielu lat 
bywa zawsze w delegacyi węgierskiej 
sprawozdawcą komisyi dla spraw za- 
granicznych, nową sesyę delegacyjną. 

Podnosi on, że jakiekolwiek mo- 
głyby zatargi zachodzić mię zy obo- 
ma dzielnicami monarchii, to na polu 
spraw delegacyjnych ucichną namięt- 
ności i antagonizmy. Jeżeli się Austro- 
Węgry dzisiaj czem bardzo kłopocą, 
to nie ną polu polityki zewnętrznej, 
a także co do spraw wojskowych ża- 
den spór wywiąanó się nie może. Od 
30 lat międzynarodowe stanowisko mo- 
narchii mie było tak pewne, mocne 
i zabezpieczone, a to przez przymie- 
rza, które z czasem coraz bardziej tę- 
żeją, jak podnoszący się gmach monu- 
mentalny, tudzież przez przyja- 
cielskie stosunki ze stojącemi 


_. po za trójprzymierzem mocar- 


stwami — ale też zarazem ochro- 
nione własną, budzącą szacunek po- 
tęgą, tudzież roztropnem kierowni- 
etwem wspólnego ministerstwa spraw 
zagr., opierającego się na zdrowem 
poczuciu tej potęgi. 

Niezłomna wierność względem sprzy- 
mierzeńców, pełne pietyzmu służenie 
europejskim ideom pokojowym, a prze- 
to i wszystkim tym interesom wspól- 
nym, wobeo których specyalne właści- 
wości polityki Austro-Węgier i innych 
państw europejskich ustępywać mu- 
torowanio nowych dróg, które 
przez wiele lat za nieprzebyte uważa- 
no, a teraz jednakowoż do powszech- 
nego doprowadziły porozumienia, ja- 
kiego świat od ozasu wielkich nowych 
przeobrażeń Europy nie widział, a 
przytem energiczne zaznaczenie wła- 
snych politycznych wymogów monar- 
chii we wszystkich wypadkach, które 
świadomej siebie energi: wymagały — 
w tych wielkich zarysach uwydatnia 
się czynność naszego ministra spraw 
zagr., a gdy obecnie delegacyom spra- 
wozdanie zdawać będzie, to bez wąt- 
pienia z żywem spotka się zrozumie- 
niem i serdecznem uznaniem. 

Z mnóstwa wydarzeń Pester Lloyd 
szczególnie dwa podnosi. Przedewszyst- 
kiem pomyślną zmianę w stosankach 
do Rosyi. Zawdzięczyó to należy 
głównie Er A intencyom młode- 
go oara, — ale z pewnością nie zer- 
wanoby w Petersburgu tak rychło z 
tradycyjnem, silme zankcentowanem 
wrogiem usposobieniem, gdyby nie to, 
że hr. Gołuchowski jnżcić wspierany 
tąż samą dążnością Niemiec — nie był 
umiał pokonać przesądu, jakoby w 58- 
memże trójprzymierzu tkwiło elemen 
tarne przeciwieństwo z przyjaźnym 


46 
ŚWIAT I FINANSE. 


Drugie życie 
PANI APPELSTEIN. 


Powieść współczesna 


przez 


WINCENTEGO hr. ŁOSIA. 


(Ciąg dalszy.) 


— Ależ stryju! — oburzyła się 
dziewczyna. Mamże przyjmować gości 
w takiej chwil: ? 

— Dzi sko — mówił Appelstein, 
uderzając „4 dwoma palcami po twa 
rzy — hrabina przyjeżdża podzięko- 
WAĆ ci, żes przyjęła 1€ م۳‎ a 

Lulu spojrzała zdziwionym z zbo- 
lałym wzrokiem. ۱ i : 

— Wszakże poleciłaś mi ten inte- 
res. Załatwiłem go. W takiej okolicz- 
ności hrabiny nie przyjąć NIe mozna. 
Ty jesteś a tyś zdrowa, główną o- 
sobą. 

Dziewczyna stała nieruchoma. Ser- 
مه‎ jej tak biło, że uderzenia jego sty- 
szał stryj. 

W tem równocześnie niemal weszli 
Bernard i hrabina Porzycka z córką . 


J. Friedrich € A. Beacoch 


We Lwowie — Wtorek 16 Listopada 1897. 


Redaktor: Dr, 


stosunkiem do Rosyi, i jakoby między 
Rosyą a Austro-Węgrami same tylko 
zachodziły antagomzmy wrodzone, ۰ 
me sprzeczne dążenia, a żaden wspól- 
ny interes, któryby mógł rozwiać te 
przeciwieństwa. Austro-Węgry dowio- 
dły faktami, że nie dążą do żadnych 
celów, któreby przyjacielskie postępo 


"wanie pospołu z Rosyą wykluczały — 


wytworzył się tedy stosunsk, który 
nie uszczupla żadnej z tych rękojmi, 
jakie trójprzymierze swoim członkcm 
daje, ale nowe zyskał rękojmie trwały 
pokój europejski. 

Tak samo rozumną i skuteczną by 
ła czynność hr. Gołuchowskiego w sto- 
sunkach z Anglią. Juśció nie było 
potrzeba pokonywać w tym wględzie 
żadnych olbrzymich przeszkód natu- 
ralnych; było daleko więcej łączących 
Austryę z Anglią względów niż odstry- 
chających. Tylko że z gabinetem ۰ 
gielskim zarówno trudną bywa sprawa, 
czy przeciwnikiem jest czy przyjacie- 
lem. W Anglii kieruje parlament spra- 
wami zewnętrznemi, polityka angielska 
obejmuje wszystkie części świata, więc 
też trudno włożyć ją do pewnego wy: 
tyczonego kierunku, więc też zarówno 
cierpliwość jak i zręczność partnera 
na ciężkie próby naraża. Ale i te pró- 
by świetnie przebyło wspóln e ministej- 
stwo spraw zagr. W toku tegorocznej 
kryzys wschodniej nieraz się zdawało, 
że to daremna robota, uganiąć się za 
zgodną z gabinetem angielskim akcyą 
Wszakci bardzo wielu podejrzywało 
nawet, że Anglia mile patrzy na pię- 
trzące się zamieszki wschodnie, bo od: 
wracają uwagę jej przeciwników od 
Indyj i Kgiptu. Jeżeli wbrew temu 
wszystkiemu rząd angielski w spra- 
a wschodnich „nie wyrwał się od 
dyszla“ i żadnych poważnych kłopo- 
tów nie sprawił pokojowi europejskie- 
mu, zaiste w niemałej części zawdzię- 
ozyć to należy dyplomatycznemu talen- 
towi, ale też stanowozości austr. węg. 
ministra spraw zagran. i zaufgnia do 
niego; to zagrzewsł, to pośredniczył, 
ale zawsze ze skończonym taktem opa- 
nowywśsł akoyę. 

Dr. gim znamienitym momentóm w 
działaniach Austro-Węgier były za 
miesyki wschodnie. Ową drobną 
Kretą poczęły się oxe, a skończyły 
ciężkim pogromem Grecyi. 4 przedło- 
żonych parlamentowi angielskiemu a- 
któw wiemy, że hr. Gołuchowski bar- 
dzo wcześnie wskazywał na grożące ze 
stosunków i zajść kreteńskich niebez- 
pieczeństwa; 1 faktycznie sygnalizo 
wał on pożar, kiedy jeszcze pierwsze 
iskry nie trysnęły. Ale nad czem się 
żadne وه‎ błękitne i białe szeroko 
nie rozwodzą, a co jednak stanowi 
chwałę austr. ministerstwa spraw 
zagr., to akcya, jaką rogwin:ł hr. Go 
łuchowski, aby wojnę grecko-turecką 
zlokalizować, państwa bałkańskie od 
kroków zaczepnych powstrzymać, a 
przedewszystkiem, aby stałą dać pod- 
stąwę koncertowi europejskiemu i u- 
chronić zgodność Europy od fatal 
nych przypadków i cehwiejności. 

I w tych to sprawach krytycznych 
dowiodła praktyczności swojej austr, 
komitywa z Rosyą, która też, jak słu- 
sznie tuszymy, nadal potrwa. Bo ani 
wypadki jeszcze nie zamknięte, ani 
też przesilenie nie calkiem jest usu- 


Wszystko odbyło się naturalnie, 
przy częstej interwencyi Jakóba Ap- 
pelsteina. Hrabina potrącała ręką Ber: 
narda, który nic nie rozumiał i tylko 
wzrokiem pytał o przyczynę nieobe- 
eności Ireny. Hrabina uściskała po ma- 
cierzyńskn Leontynkę a panna Wanda 
opromieniona nadzieją złspania wre- 
szcie księcia starała się być miłą 1 o- 
biecującą bratową. 

Wreszcie wyszły. 

Lulu rzuciła sią ku drzwiom. Ją 
już od chwili absorbowała ta myśl 
tylko, czy matki sią docucą, czy ta 
matka tego szczęścia dożyje. 

Pani Irena żyła! 

Lalu wydała głos dziki niemal ra- 
dości i szczęścia. Zdawało się jej na 
razie mimo całej grozy jej nie do 
szczęścia nie brakowało. 

Jakób padł anużony na krzesło. 
Nerwy, którymi od kilku godzin żył, 
którymi jeszcze byłby żył, teraz, na 
tę wiadomość, której niepewność AJ 
mała je w naprężeniu, uczuł, iż były 
jakby poszarpane. 

łówny lwowski eskulap, specyali- 
sta od nerwów, usiadł przy nim i o- 
bjaśniał, 1 

— Pani Appelstein się otrała mor- 
fing. Morfina nie była pewną trucizną. 
Tak za mała, jak i za duża jej doza 
nie była trucizną śmiertelną, ale by- 
wala gorszą jeszoze. Obudsiła się, ba! 
obudziła? dała oznaki życia dopiero 
pod elektrycznością. Obudzić się mis- 


nie byłaby się wywiązała tak 0۰ 


Lwów, ulica Hetmańska |. 4 
(obok cukierni W-go Grossa) 


polecają 


nięte. Rokowania pokojowe robią dwa 
kroki naprzód, a jeden w tył; zrozpa- 
ozena niedawno Porta stała się zaro- 
zumiałą, wszak nawet z Austro-Wę- 
grami zadziera. 

„Wszakże — podnosi dalej Pester 
Lloyd — chociaż następstwa wojny 
grecko-tureckiej zostaną  uleczone, 
problemat oryentalny wcale jeszcze 
nie będzie załatwiony; owszem w tej 
to owej postaci zajmywaóć on będzie 
mocarstwa, a przedewszystkiem Anstro- 
Węgry. A obrany przez hr. Gołuchow- 
skiego kierunek jest rękojmią, że za 
łatwienie nie koniecznie odbyć się mu- 
sì kosztem pokoju europejskiego. Czy 
się już dzisiaj toczą jakowe ۰ 
miewania na wypadek, gdyby Tur- 
cya własną ręką podwaliny 
swego bytu burzyła, tego nie 
wiemy i może się one nie toczą, ale 
to rzócz niewątpliwa, iż kierownictwo 
naszych spraw zewnętranych dokładnie 
wie, czego chce i że w postanowieniach 
swoich nie nad miarę kierować się będsie 
samym przypadkiem". 

Wreszcie wzywa Pester Lloyd Au- 
stryę do zaprzestania niszczących 
walk wewnętrznych, bo państwo za- 
wichraonć nie może ۵ pożądanym 
sojusznikiem, a mocarstwo, potrzebu 
bujące pobłażliwości przyjaciół, rychło 
Żyć przestanie. Próżne te gadanie, że 
w chwili niebezpieczeństwa wszystkie 
ludy monarchii staną w jednym sze- 
regu: niebezpieczeństwa wywoływać 
nie należy, bo czy i jak się je po- 
kona, wiedzą tylko bogowie. 


اس JD‏ یسم مس 


Konstytacya państwowa 


a państwo konstytucyjne. 


111, 

Polityka jest nauką wojenną w 
walce o byś państwa. Jak i tamta, 
posiada ona swoją taktykę i swoją 
strategię. Polityczna taktyka jest na- 
uką o kształtowaniu się, zbrojenin 
i postępowaniu politycznych pariyj 
jest nanką szermierki, Zaś polly czua 
strategja jest nauką politycznej ini- 
cysatywy, nauką o założeniu i o wiel- 
kim rysunku państwowego rozwoju; 
zadaniem jej jest stworzyó pierwsze 
warunki dla tych zdobyczy, które roz- 
strzygają o trwałej przyszłości, jest 
ona polityczną sztuką dowództwa, 
sztuką stanu. 

Obecne wewnętrzne położenie Au- 
stryi zrodziło się z sytnacyi taktycz- 
nej, t.j. z oporu przeciw rozporzą- 
dzeniom językowym. Driś zamieniło 
się na ważną sytuacyę strategicEną, 
na walkę o zasadę państwową. Nie 
stało się to przypadkowo, ale z pla- 
nem, ponieważ taktyczna sytuacya da- 
wała strategicznie dobre szanse. Czas 
i teren walki wydały się walczącemu 
o egzystencyę swoją liberalizmowi od- 
powiedniemi do zamienienia oporu 
przeciw rozporządzeniom językowym 
na rozstrzygającą bitwę. Aby to po- 
jąć, nie trzeba było zaiste wprawnego 
strategicznego spojrzenia. Wystarczy 
proste spostrzeżenie, iż z czesko-nie- 
misckiego sporu językowago nigdy 


„|;ła według niego nie prędko i nigdy 
Jaż tą, jaką zasnęła. Skutki dłagiego 


morfinówania i otrucia, bał się, aby 
nie sprowadziły zidyooenia. W każ- 
dym razie na mózg oddzisłać mu- 
siały. 

Jakób Appelatein słuchał osowiały. 
A więc miala zostać niedołężną jak 
mąż. Miała może nigdy niezrozumieć, 
że on jej dał Porzyckiego? 

Serce mu ju bió przestawało, ale 
pytał: 

— I w tym pańskim horoskopie nie 
może być szozęśliwych wypadków?... 
wyjątków ? 

— Owszem! Znam pzcyentkę od 
dawna. W ważnych razach radziła się 
mnie. To morfinowanie się było, wi- 
działem to, jakimś tylko ratunkiem na 
nieznane mi bliżej zmartwienia i zgry- 
zoty... Gdyby przyczyna ich ustąpiła 
— westohnął i kończył — nie zdziwił- 
bym się, gdyby bratowa pańska odzy- 
skała trzeźwość umysłu i gdyby sku- 
tki takiego otrucia ograniczyły się do 
kilkudniowej choroby. 

— Więc — zawołał Appelstein — 
gdybyśmy mieli do zakomunikowania 
jej radośną wiadomość, właśnie może 
۹ która stoi w związku z jej mor- 
finowaniem i otruciem, to można jej 
tejże udzielić. 

— Nietylko można, ale byłoby to 
najdzielniejzzem lekarstwem, Bo mj: 
straszniejszem jest w takich wypad- 
kach, to ten powrót władz umysło- 
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jąca walka, gdyby ozas na nią nie był 
obrany przed dojściem do skutku u- 
gody z Węgrami, i gdyby teren wal- 
ki, to jest tutaj grunt niemieckiej i- 
dei narodowej, już choóby przez zwią- 
zek z Bąsiedniem państwem niemiec- 
kiem nie okaza) się tak odpowiedni. 
To były dwie tak wybitne szanse stra- 
tegiozne, że musiały rozgrzać nawet 
tak mało sprawnego wodza, jakim jest 
liberalizm. Dodajmy do tego jego wła- 
sne silne środki: system parlamentar- 
ny, prasę i urzędniotwo, a stanie się 
każdemu jasuem, że liberalizm, jeśli 
nie chciał się sam napierającemu nie. 
przyjacielowi poddać, musiał celem 
doprowadzenia do ostatecznego stra- 
tagicznego rozstrzygnienia wyzyskać 
właśnie taktyczną stronę sytnacyj roz- 
porządzeń językowych. To też ۰ 

Przyjrzyjmy się raz jeszcze poło- 
teniu wojennemu. Jest rząd stojący na 
gruncie mowy tronowsj z 29 marca 
1897 r. Ma on w rękach wszystkie 
konstytucyą ustąnowione środki egze- 
kutywy, a między nimi także Ś. 4 
ustawy zasadniczej. Ten ostatni służy 
mu niewątphwie w myśl konstytuocy! 
dla wszystkich spraw wewnętrznych 
naszej połowy monarchii. Tylko na 
polu spraw wspólnych, a więc głównie 
ugody z Węgrami mogła być podnie- 
siona wątpliwość co do prawa zasto 
sowania go przez rząd. Tq wątpliwość 
wstawiła niemiecko-liberalna ob truk- 
oya (bo taką jest ona pomimo wszel- 
kich narodowych szyldów) w swoją 
kalkulacyę. Na pomoc, wobec tylko 
przypuszczenia, że $ 14 może być 
w sprawie ugody użyty, wezwała 
wszystkich swoich liberalnych adhe- 
rentów po tamtej stronie Litawy, zdo- 
bywając na rządzie bar. Banffy'ego 
znane odnośne oświadczenia. Most nad 
prowizoryum ugodowem zamieniono 
w ten sposób na korzystną pozycyę 
strategiczną. 

Stojąca przy rządzie większość, któ- 
ra mogła jednym zamachem zakończyć 
walkę, zmieniając dzisiejszy regulamin 
obrad, nie nozyniła jednak tego, ponie- 
wa i dla niej ten regulamin jest gwa- 
rancyą swobody parlamentarnej. Ogra- 
niozyła się do obronnego tylko wyko- 
nywania swoich praw większości, a to 
ograniczanie się jej wyzyskała dla sie- 
bie opozycya. Trzecią wreszcie kalku- 
lacyę swoją oparła obstrukcya na oko- 
lioznośoi, iż rząd austryacki bardzo 
تیم[‎ zważa także na zagraniczną po- 
itykę monarchii; to wyzyskano, po- 
budzając do ruchu opinię publiczną w 
państwie niemieckiem i usiłując w ten 
sposób przez politykę zagraniczną wy- 
wrzeć wpływ na politykę wewnętrzną 
rządu. Wszystko to razem okazuje, że 
wojenna sztuka liberalizmu potrafiła 
zmienić taktyczny punkt wyjścia roz 
porządzeń jęsykowych na szeroką po- 
zycyą strategiczną, ale pokazuje także, 
że w takiej sytuacyi niemożliwą jest 
rzeczą rozprawiać się za pomocą dro- 
bnych środków taktyki partyjnej, ale 
że tak poważne i doniosłe położenie 
masi wywołać równie doniosłe posta- 
nowienie ze strony  ztuki stanu. 


W polityce trudno jest. o czemkol- 
wiek prorokować. Tutaj rozstrzygają 
fakty, Ale usprawiedliwione będzie 
przypuszczenie, że doniosłośó dzisiej 
szego położenia dobrze jest zrozumia 


myśli, które zamąciły umysły, skoro 
dały pomysł i siłę otrucia się. Chodzi 
o to, by pierwsze wrażenie, gdy od- 
uyska przytomność, było wrażeniem, 
wyrywającom ją z dotychosasowego 
labiryntu. 

— Mamy taki środek! — zawołał 
Appelatein. 

— To mamy — dodał doktor — pół 
na pół szansę uratowania jej. 

Jakób rzucił się w objęcia doktora, 
którego pierwszy raz w życiu widział, 
ale który mu najradośniejszą zwiasto- 
wał rzecz w najboleśniejszej może 
chwili jego życia. 

Doktorzy nie opuszczali domu Ap- 
pelsteinów, bo dotąd wiedziano tylko, 
że Irena żyła jeszozę odurzonymi zmy- 
slami. Obudzić się wkrótce musiała 
wedlug znanych praw medycznych. 

Znalazł się i Porzycki i dopiero od 
Lulu dowiedział się o wszystkiem, co 
zaszło, 

Bankier wziął go na stronę i poin- 
formował co do kwestyi, która spowo- 
dowała taką zmianę sytuacyi. 

Dziękującemu hrabiemu rzekł tylko, 
wskazując bratanicę: 

— Niech będzie ona szczęśliwą ! 
szczęśliwszą od matki. 

Tu urwał, silniej dłoń młodzieńca 
uścisnął i załkał. 

Późno dopiero wieczór Irena się o- 
budziła. Ale obudziła się tylko fizy- 
cznie, jak przewidział lekarz, bo po- 
znając stojących nad jej łożem Lulu i 


wych do pracy w tem błędnem 6 و‎ nie została tym widokiem 


Farby, pokost: 


na tam, gdzie kiedyś być może jego 
rozstrzygnienie. Z punktu widzenia 
obywatela państwa, któremu leży na 
sórou interes nie jednej partyi, ale ca- 
łości, można wyrazió nadzieję, że z 
walki dzisiejszej wyniknie nie co in- 


tylko myśl dynastyczna łączy tak czę- 
ato sprzeczne czynniki Austryi. Dla- 
tego koronie należeć winna wszelka 
in.cyatywa na dalszy widnokrąg, a 
wykształcenie się konstytucyi anstryą- 
ckiej takiej, jaka państwu jest potrze- 


nego, jak wykształcenie się konstytu | bua, wymaga, by prarogaiywy Murotw 


cyl państwowej w duchu tradycyjnego 
charakteru Austryi. Z tego zaś punktu 
widzenia pożądanem będzie rozpatrze- 
nie tych czynników, które na to wy- 
kształcenie mogą wpłynąć. 

Powiedzieliśmy już raz i wracamy 
do tezo, że w Austryi parlamenta- 
ryzm, prasa i urzędnictwo są nie po 
mocą w polityce państwowej, ale środ 
kami dla polityki partyjnej. W okoli 
czności tej leży więcej jak siła strate- 
gii liberalnej — zagraża ona wprost 
interesowi państwowemu. Parlamenta- 
ryzm jest organizmem, soki swoje czer- 
pie z krajów, których jest wyrazem i 
dlatego wszędzie jest inny, bo wszę- 
dzie odbija charakter, ziemię, wodę, 
ciepłotę i powietrze kraju. Tylko nasz 
parlamentaryzm uważa się za budowlę 
murowaną, sztuczną. Bo my nie mamy 
w Austryi wielkich pohtycznych sa 
sad, według którychby się partye two- 
rzyły, lub dzieliły. Mamy wyłącznie 
drobne, ale liczne interesy, które na- 
wzajem mogą się tylko tamować. Dla- 
tego stworzenie się większości według 
jednolitych zasad jest u nas albo nie- 
mośliwe, albo nienaturulne. Utworze- 
nie się większości może tylko w ten 
sposób się dokonać, że kulka partyj 
zawiera między sobą kompromis, łącząc 
się na gruncie tych tylko żądań, które 
one wszystkie stawiają, a połączenie 
to trwa dopóty, dopóki jedna z par- 
tj z żądaniami swemi nie przekroczy 
zakreślonej z góry granicy, czy tamy. 
Zaś mniejszość tworzy się z tych stron- 
niotw, które wskutek swych innych, 
lub zadalekich żądań musiały być od- 
sunięte od udziału w rządach i natu- 
ralnie cała działalność takiej mniejszości 
zwraca się ku podstawieniu nogi tam- 
temu kopromisowi. Z tego wszystkie- 
go wynika jednak, że wola i dążenie 
adnej większości nie mogą być pra- 
wdsziwie doniosłe i każda musi się o- 
graniczać do powolnego marszu, W cią- 
głej obawie potknięcia Bię o swoje 
własne lużn» węzły, lub o pierwszy 
lepszy atak ze strony mniejszości. Na 
turalnie o wydatnej pracy dla potrzeb 
państwa i ludów mowy być nie może. 
Nadto ta sama chwiejność i niepe- 
wność w. myśl liberalnej doktryny 
konstytucyjnej musi oddziaływać i na 
rząd, który ma byó wyrazem i tylko 
funkoyonaryuszem większości. W ten 
sposób i jego działalność schodzi na 
ciągłe kompromisy, na ciągłe targi o 
uchwalenie jednego budżetu, czy ja- 
kiegokolwiek przedłożenia. Czy taki 
system rządowy odpowiada charakte- 
۲0۲۲۶ ۶ 

Włąśnie w państwie takiem jak 
Austrya, gdzie wszystko się toczy oko- 
ło lokalnych interesów, potrzeba sil- 
nego systemu rządowego dla pieczy 
o interes wspólny; właśnie w niem 
niemożliwy jest parlamentaryzm, któ- 
rego wydatnośó ciągle tamują spory 
partyjne. 


Korona zaś nie podlega ani skut- 


uie były ścieśniane, by rząd nie oyi 
tylko czynnikiem pariameniarnym i 
by parlament stał się zdolnym do wy- 
datnej ustawodawczej pracy, a nie był 
tylko widownią zapasów polityki par- 
tyjnej. 


Z Warszawy 


piszą do Dziennika posnańskiego: 

W uniwersytecie panuje zupełny 
spokój. Zajścia, które miały miejsce 
w piątek i w sobotę zeszlego tygo- 
dma na odczytach profesorów Fılewi- 
oza 1 Ziłowa nie powtórzyły się. Wi- 
docznie do umysłów i sere młodzieży 
uniwersyteckiej trafńły nietylko per- 
swazye starszych osób, lecz i kolegów 
z wyższych kursów, którzy mitygo- 
wali zapaleńców. Specyalna, wydele- 
gowana ku temu komisya, złożona z 
rektora i dwóch profesorów uniwersy- 
tetu, prowadzi śledztwo w tej sprawie. 
Nie sądzę, aby wystąpiła z wnioskami 
zbyt surowymi. Za Hurki oczywiście 
cała sprawa byłaby posłużyła za pre- 
tekst do zwichnięcia karyery dzie- 
siątkom młodzieży; dziś zapewne na 
takie wybryki będą patrzyli cokolwiek 
inaczej. Trudno spodziewać się, aby 
uszły zupełnie bezkarnie, ale kara bę- 
dzie zastosowana do rozmiarów winy, 
przy uwzględnieniu okohceności, które 
tę winę spowodowały. W całem mie- 
ście, mianowicie także pomiędzy uczci- 
wymi Rosyanami, jest tylko jedno zda- 
nie co do prowokacyi, której telegra- 
mem Swoim dopuściło się sześciu pro- 
fesorów. Są podobno dowody, że to 
jest robota samego Apuchtina ; wido- 
cznie powiadomiono gO zaraz O Zaj- 
ściach w uniwersytecie, bo natych- 
miast zeszłej niedzieli przybył do 
Warszawy, prawdopodobnie na to, aby 
władzom śledczym posinżyć dobrą rs- 
dą. Niestety doczekał się biedaczysko 
tego, ke w decydujących kołach tutej- 
szych rad jego nie słuchają, to też 
i teraz pewno bez niego się rozpo- 
rządzą. 

Obawiano się tu, że wypadki w u- 
niwersytecie raszkodzą sprawie otwar- 
cia politechniki w Warszawie, tem 
bardziej, że minister oświaty Delja- 
now z góry był przeciwny stworzeniu 
takiego zakładu tutaj i tylko uległ 
wyrażnemn życzeniu cara. Jużoi kwe- 
styi nie ulega, że nieprzyjaciele nasi 
uczynią, co mogą, aby zajścia te wy- 
zyskać, ale nie sądzę, aby mieli powo- 
dzenie. Jeżeli najwyższe władze nan- 
kowe porównają zachowanie się i u- 
sposobienie młodzieży tuteiszej z mło- 
dzieżą w każdym z wyższych zakła- 
dów naukowych w cesarstwie, dojdą 
cbyba do przekonania, że tutaj daleko 
łatwiej nią kier'waó, niżeli tem, że 
zatem powiększenie liczby wyższych 
zakładów naukowych w Warszawie 
wcale nie jest grożne. Ilə% to razy 


kom upływu ozasu, ani zmianom inte- |tutejsi studenci wprost odmawiali u- 


resów partyjnych. W gruncie rzeczy |działu w manifestacyach 


w niczem uderzoną, jak gdyby on był 
całkiem naturalnym. 

Nie była więc przytomną. 

Gdy o tem się dowiedział Jakób, 
gdy na własne oczy zobaczył Irenę, 
przypatrującą się błędnym wzrokiem 
młodej parze, a mimo to dość przy- 
tomną, by sobie dysponować pesi 5 
zakrył twarz dłońmi i wybiegł z po 
koja. 

— Zabiłem ją! zabiłem — wołał do 
Bywalskiego. 

Uspokoiwszy się postanowił natych- 
miast opuścić Lwów. Bywalski miał 
zostać i donosić mu każdego dnia oo 
się działo. Chodziło mu o jego własne 
zdrowie. Potrzebnem ono było rodzi- 
nie, Leontynce. Widok Ireny takiej, 
jaką się obudziła, poszarpałby mu 
nerwy do reszty, zabił by go. 

Bywalski odprowadzał go na kolej. 

Bankier mu polecał co miał robić, 
mianował go swym zastępcą we Lwo- 
wie. Na jego ręce miał wysłać sumy, 
dające Porzyckiemu możność wejścia 
w ojcowskie dziedzictwo. 

Już z okna wagonu, już pociąg 
miał ruszyć, gdy Appelstein dodał to 
nem, jakim się mówi rzecz najważniej- 
szą, o której się do ostatniej chwili 
zapomniało. 

— A jutro zobacz się z księciem 
Głuskim w interesie mu wiadomym, 
jestem na jego usługi. Listownie mo- 
że ze mną wszystko załatwió. Kwe- 
stya tylu dni, ile poozta potrzebuje. 
Powiedz mu, iż będę się cieszył, gdy 


eanoczytko- 
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da sposobność wyśw:ndizanis sobie 
przysługi, a mnie zrobiena dohrego 
interesu. W Warszawie nie mamy lo: 
kat dla kapitałów. 

Bywalski nic nie zrozumiał, 
słowa te, był pewny, zapamięta. 

Pociąg ruszył, a Appelstein padł 
na siedzenie. 

Pieniądze jego dadzą szczęście Lu- 
lu, ale nie urzeczywistnią marzeń tych 
ludzi, którzy mu zabrali Irenę. 

Irena! Jeślby Irena nie miała ni- 
gdy zrozumieć, że on dług firmy 
Appelstein względem niej spłacił, to 
jego życie byłoby zmarnowanem. 

Nie dopuszczał tej myśli, aby się 
rozsiadła mu w mózgu, bo czuł, iżby 
z tą chwilą życie straciło dlań swą 
wartość. 

Wszakże on żył nadzieją tej chwi- 
li, która przyszła o kilkanaście go- 
dzin zapóźno. 

Ale nie wierzył, by Irena nie mia- 
ła odzyskać przytomności, choćby tyl- 
ke na tyle, aby spytaó, kto połączył 
jej Lulu z Porzyckim. 

Konkurencya życiowa nieubłagana, 
ale sprawiedliwa nie mogła narzucić 
tej kobiecie takiego okupu całem ży- 
ciem za te kilka lat próżnego szału w 
małych Tuilleriach w Warszawie. 

Tak rervonował w wagonie bankier, 
nie wiedząc jednakże co obmyśliła 
bezmiernie sprawiedliwa i subtelna 
Nemezys. 


ale 


, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaj 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczn 
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wanych na uniwersytetach w cesar- 
stwie, które za pośrednictwem tutej- 
szych studentów rosyjskich chciano 
przeszozepić na grunt tutejszy. 

£ różnych wzmianek w pismach 
niemieckich widzimy tu, że kwestya 
pomnika dla Murawiewa wieszatiela 
już tam przeszła i przez hakatyzm w 
właściwy sposób jest wyzyskiwaną. 
Ma ona służyć za dowód, że o porozu- 
mieniu pomiędzy Rosyanami a Pola- 
kami i o jakiejś względności rządu 
dla Polaków mowy nie ma. Argumen- 
tacya pism niemieckich, że stawianie 
obecnie pomn'ka Murawiewowi jest 
co najmniej wielkim nietaktem 1 dra- 
knić musi Polaków, jest niewątpliwie 
słuszna. My jesteśmy względniejszymi 
w ocenianiu tego faktu; pragniemy 
widzieć w nim pozostałość poprze- 
dnich rządów, której rząd 'becny, jak- 
kolwiek krwiożerczego systemu Mura- 
wiewa nie podziela i nie pochwala, z 
porządku dziennego usunąć nie mógł, 
nie chcąc wywołać drażniącej dysku 
syi, któraby nam więcej zaszkodzić 
jak pomódz mogła. Niech tylko rząd, 
jak to już w kilku ważnych kwestyach 
uczynił, zaciera ślady barbarzyńskiej 
gospodarki Murawiewa, która mu na 
Litwie przyjaciół nie zjednała, a z po- 
wodu obecnej sprawy pomnika rekry- 
minacyi osp nie będziemy — wbrew 
nadziejom hakatystów niemieckich W 
każdym razie panowie Gringmut, Ko- 
marow i redaktor. Dnicwnika warszaw., 
którzy tak skwapliwie spieszyli £ u- 
działem w uroczystości wileńskiej, ja- 
ko i profesorowie uniwersytetu tutej- 
szego, wysyłający telegram, wiedzą w 
jakim obosie znajdą sprzymierzeńców. 
Sympatysują oni też najgoręcej z ha- 
katystami niemieckimi, zwyczajnie : 
similis simili gaudet. 

Co do Komarową, to znajduje on 
się obeonie w tarapatach, których mu 
przysporzył petersburski organ ks. 
Uchtomskiego. Pewien dziennik buł- 
garski, organ Karawełowa, należącego 
bądź oo bądź do porządniejszych lu- 
dzi w Bułgaryi, twierdził o p. Koma- 
rowie, że brał od rządu bułgarskiego 
łapówki. Petersb. Wiedomosti powtó- 
rzyły ten zarzut, wzywając p. Koma- 
rowa, aby dla ocalenia czci prasy ro- 
ayjskiej oczyścił się z tego zarzutu. 
P. Komarow wyrabia różne łamańce, 
mianowicie przy pomocy rosyjskiej 
agencyi telegraficznej, w której prze- 
wodsi, ale Petersb. Wiedomosti dotych- 
ozas nie uznały, iżby p. Komarow z 
zarzutu się był oczyścił. Ks. Uchtom- 
ski jest człowiekiem ostrożnym, który 
bezpodstawnie czci ludzkiej nie ponie- 
wiera. Ma zaś możność poinformowania 
sią o wielu sprawach u źródeł, które 
nie dla wszystkich kmiertelników są 
przystępne. Przewidujemy tedy, że p. 
Komarowowi nie zupełnie będzie łatwo 
wytłomaczyć się z zarzutów, jakie mu 
stawiają. Poczekamy. 

W ostatnich dniach nadeszło tu z 
Petersburga kilka wiadomości. Naj- 
pierw potwierdza się wiadomość, u- 
dzielona wam w moich listach już kil- 
ka tygodni temu, że pułkownik An- 
drejew ustępuje ze stanowiska preze- 
sa teatrów warszawskich i ke miejsce 
jego zajmie bardzo porządny człowiek, 
jeneral Iwanow. Dalej donoszą tu z Pe- 
tersburga, że w ministeryum oświaty 
istnieje zamiar wprowadzenia we 
wszystkich szkołach początkowych, a 
więc przedewszystkiem ludowych, wy- 
kładu religii, czytania i pisania w ję- 
zyku ojczystym ludności danej o- 
kolioy. ۱ 

Nareszcie sapadła podobno w mini- 
sterynm komunikacyi decyzya, aby 
zawiesić przepisy z roku 1898, wpro- 
wadzone z inicyatywy jenerała Wan- 
nowskiego na kolejach, według któ 
rych to zasad Polacy tylko w oz 
stosunku procentowym na kolejach 
mogli znależć zatrudnienie. Tyczyło 
sią to głównie kolei w Królestwie 
Polskiem, gdzie jednakże dotąd nie 
zostało przeprowadzone, bo obecny 
minister komunikacyi ks. Chiłkow woa- 
le nie był zwolennikiem tych ograni- 
czeń procentowych. Przy przyjęciu ko- 
lei nadwiślańskiej przez rząd w lipou 
br. żaden urzędnik Polak nie został 
wydalony, tem lepiej jednakże, gdy to 
obecnie zostanie przyjęte jako stała 
zasada, urzędnikom kolejowym bo- 
wiem przywróci to spokój. 

Niejednokrotnie podnoszono już sa- 
mowolę urzędniczą, czyli uorganizo- 
wang i podstępną akcyę tutejszej biu- 
rekracyi, która widząc się zagrożoną 
w swoich interesach widmem poprawy 
i uregulowania stosunków polsko-ro- 
syjskich, wytęża wszystkie siły, aby 
pokojowe i łagodzące tendencye władz 
naczelnych sparaliżować przez wynaj- 
dywanie i podsuwanie różnych zarzą- 
oseń, gwałcących zasady słuszności, 
a więc drażniących naszą opinią pu 
bliczną. Charakterystyczną jest rzeczą, 
że właśnie w ostatnich paru latach, 
a więc jaż po ustąpieniu Hurki, prze- 
forsowano kilka takich zarządzeń, ja- 
skrawo odbijających od spółczesnych 
ulg i objawów wyrozumiałości. 

Samowola ta wytworzyła stosunki, 
na które trudno częstokroć znaleść 
radę. Jedyną ulgą podobnych sto- 
sunków być może tylko swoboda 
słowa publicznego, możność ujawnie- 
nia nadużyć i dopominanie się o pra- 
wo To też pewne zwolnienie cenzury 
naszych ozasopism może być uważane 
za najcenniejszą z dotychczasowych 
ulg i za największą zasługę księcia 
Imeretyńskiego. Rozważając sobie fak- 
ty, jak przytoczone powyżej, roztrzą- 
szjąc nie kwestye ogólne w ۲ 
tych, czy można zrobić z kozła bara- 
na, lecz praktyczn» potrzeby życiowe, 
ujawniając nadużycia, nuwydatniając 
braki i krzywdy, nietylko my się zo- 
ryentujemy w nzszem położeniu i nie 
tylko wśród nas rozszerzy się poczncie 


Krawaty, 


potrzeby wejścia w stosunek normal- 
ny do państwa i do reprezentującej je 
dynastyi, ale co więcej i Rosyanie nau- 
czą się i dla siebie czegoś ważnego. 

I oni wreszcie zrozumieją, że wa- 
rumkiem nieodzownym prawidłowego 
rozwoju ich stosunków państwowych 
jest zatamowanie tego źródła demora- 
lizacyi urzędniczej, które swoje mętne 
wody rozlewało na całym obszarze 
rozległej monarchii. Zrozumieją, że do 
stanu prawnego w całem państwie nie 
wprzód dojść można, aż zasada, z któ- 
rej wynikała konieczność ograniczeń 
prawa, modyfikowania postanowień 
ogólnych, zostanie niejako z życia Ro- 
syi wykorzeniona. Zasadą tą jest da- 
nie przywileju części wobec całości, 
niejako rzucenie całości na pastwę 
uprzywilejowanych. 

Praktyka samowoli urzędniczej na 
całym obszarze ziemi dawnej Rzeczy- 
pospolitej, a póżniej w t. zw. prowin- 
cyach nadbałtyckich, aż do ziem Basz- 
kirów, wchodziła w krew społeczeń- 
stwa rosyjskiego. Wyzwolić się z niej, 
odbudować szachwianą i ograniczoną 
przez nią powagę władzy monarszej, 
która przy tej budowie państwa jako 
jedyny organ prawodawczy i najwyż- 
szy czynnik wychowawczy jest też je- 
dynym czynnikiem porządku prawne- 
go — Rosya nie zdoła wcaeśniej, aż 
uzna równe prawo wszystkich obywa- 
teli i wszystkich części składowych 
państwa, aż zniesie przywilej, dany 
jednym wykonywania samowoli nad 
drugimi. 

Powtarzamy raz jeszcze — ruch 
opinii, objawiający się w dziennikar- 
stwie i polskiem i rozyjskiem, większa 
swoboda słowa publicznego — do wy- 
jaśnienia sytuacyi w tym kierunku 
przyczyniać się musi. 


Ze ۰ 


Gwiusdka eiestyńska pisze: 

Polski lud wiejski na Siąsku szyb- 
kim krokiem postępuje obecnie na- 
przód, pogłębiając z każdym rokiem 
swą samowiedzę narodową i przejmu- 
jąc się ideami zdrowego postępu w 
kierunku narodowym, politycznym i 
gospordarczym. Każde nowe wybory 
do rady państwa i do sejmu, przy 
których liczba głosów oddana na kan- 
dydatów polskich, ciągle wzrasta, ka 
żda nowo założona czytelnia lub kół- 
ko rolnicze, lub wreszcie kasa Reiff- 
cisenowska lub inne towarzystwo są 
tego dostatecznym dowodem, i mamy 
uprawnioną nadzieję, że rozwojowi 
temu nie stanie już nio na przeszko- 
dzie, owszem ludność wiejska coras 
pomyślniej pod każdym względem roz- 
wijać się będzie. A ludność robotni- 
cza, długie czasy żyjąca w zapomnie- 
niu, także obeonie uwalnia się z po- 
wijaków i chce kroczyć s duchem 
czasu. 

Tylko stan średni żyje do- 
tąd zacofany i zdala od wszelkich 
nowszych prądów. Od lat wielu służył 
wiernie żydowskiemu  liberalizmowi, 
zżył się z nim zupełnie, przesiąkł je 
go trucizną, i stał się strupieszałym i 
martwym jak sam liberalizm. Doszło 
już do tego, że mieszczanie, będący 
jeszcze przed kilkunastu laty przy- 
chylni dla sprawy polskiej, obecnie 
przerzucili się zupełnie na stronę wro- 
gów naszych i wprost sobie ludność 
polskę lekoeważą i z jej dążeniami 
woale się już nie liczą. 

Nie mówiąc już o Cieszynie, gdzie 
przemożna kilka żydowsko liberalna i 
arcyksiążęca komora z nią ściśle po- 
łączona, dzielą się panowaniem od lat 
wielu 1 dużo jeszcze w Olszy wody 
upłynie, nim inne lepsze nastaną czasy, 
chcemy zwrócić uwagę na mieszczań- 
stwo naszych mniejszych miasteczek, 
żyjące wyłącznie z polskiego ludu 
wiejskiego. W domn mówią mieszcza- 
nie po polsku, bo zazwyczaj Bek 
języka nie znają, ale gdy przyjdzie do 
wyborów, wówozas bez względu na 
język polski, którym mówią i na lud- 
ność okoliczną, z której żyją, wybie 
raja do rady państwa, do sejmu, do 
wydziału gminnego tylko Niemców, 
którzy znowu przy każdej nadarzają- 
cej się sposobności występują wrogc 
przeciw ludności polskiej. Ani krzty 
wdzięczneści dla ludności polskiej, 
karmiącej pracą swą i potem miasta i 
miasteczka. 

Tak być nie powinno i nadal być 
nie mcże. Lud wiejski musi się prze- 
budzić, poczuć na siłach i zorganizo- 
wać, aby miasta nie były fortecami 
nieprzyjaciela. Żelaznym pierścieniem 
musimy je otoczyć i oblegać, aż się 
nam poddadzą. A że się poddać mu- 
szą. mamy po temu przykłady. Czesi 
tylko w ten sposób zdobyli miasta w 
Czechach i na Morawie. Nie tak daw- 
no temu, panowali jeszcze Niemoy i 
żydzi w Prościejowie, Kojetynie, Ki- 
jewie i innych miastach na Morawie. 
Lud czeski, mieszkający w około 
tych miast, zorganizował 1 porozumiał 
się nawzajem, kupował tylko u swo- 
ich, a następstwem tego było, że po 
upływie kilku miesięcy nieprzyjaciele 
czeskiego ludu zbankrutowali i wy- 
nieśli się, skąd przyszli, a miasta te 
jako dojrzałe gruszki spadły do rąk 
czeskich. 

Obecnie, gdy większość słowiańska 
toczy w Austryi zacięty bój z prze- 
możną a bezwzględną mniejszością teu- 
tońską, popieraną przez całe Niemce, 
żaden Słowianin nie powinien ple- 
niądzmi swojemi popierać wroga. Ku- 
pować więc tylko u swoich, tam, gdzie 
szanują nasz język, tam, gdzie są na- 
pisy polskie i towary w polskim ję- 
zyku ogłaszają. Unikać sklepów, 


któ- 


Rekawiczki, 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 16. Listopada 189%. Nr. 318. 


rych właściciele w życiu publicznem 
występują przeciw naszemu językowi, 
o inaczej doczekamy się, że kupiec, 
zebrawszy dziesiątki tysięcy, powie 
nam w oczy szyderczo i pogardliwie: 
nie godzą się, aby na rogach ulic w 
mieście Cieszynie były polskie napisy, 
ale chętnie popierać będę, aby takie 
napisy umieszczone były na miejskich 
wozach, przeznaczenych do wywoże- 
nia śmieci z miasta, 


W dalszym ciągu popierać należy 
adwokatów, lekarzy, przemysłowców i 
rzemieślników tylko takich, którzy 
przyznają się otwarcie do narodo- 
wości polskiej. Będziemy mieli z tego 
podwójną korzyść, bo naprzód nasz 
majątek narodowy będzie wzrastał, a 
my uwalniać się zaczniemy z zawi- 
słości niemieckiej, a równocześnie 
wróg nasz będzie osłabiony i zacznie 
się z nami liczyć i może niejeden ۶ 
naszych renegatów wróci do nas jako 
syn marnotrawny i pomnoży nietylko 
szeregi nasze, ale też i mienie naro- 
dowe, — Patrzcie, jak dotąd postępn- 
ją wobec nas adwokaci, lekarze, prza- 
mysłowcy i t. d. Adwokaci za nasze 

ieniądze są filarami stronnictwa ży- 
اه ی‎ Aaa lekarze, 2۰ 
ceni przez nas, o północy namawiają 
Stillera, aby nam na wiec polski nie 
dał sali, przemysłowcy zapełniają 
swoje kasy kosztem potu na-zego lu- 
du, a z wdzięczności przyjmują tylko 
niemieckich urzędników, majstrów i 
starszych robotników (fabrykant Kohn 
w Cieszynie) nie mówiąc już o komo- 
rze arcyksiążęcej, która, chociaż do- 
bra zarządzane przez nią, są koronne- 
mi, mimo to występuje wszędzie wro- 
go przeciw ludności polskiej i żadne- 
go urzędnika Polaka przyjąć nie chce. 

Dotąd niestety mało w miastach 
naszych polskich adwokatów, lekarzy, 
przemysłowców, kupców itd. Popieraj- 
my 5 najbardziej nam sprzy- 
jających a równocześnie sprowa- 
azajmy z Galicyi i innych części 
Polski, moralnie pewnych adwokatów, 
lekarzy, kupców itd., dopóki się nie 
doczekamy z naszego gimnazyum swoj. 
skiej inteligencyi 1 swojskiego stanu 
kupieckiego. Ogłaszajcie w gazetach 
miejsca, gdzieby polski adwokat, le- 
karz, kupieo lub przemysłowiec mógł 
znaleść warunki celem stworzenia kon- 
kurencyi dla Niemców. Omawiajcie 
wspólnie powyższą sprawę, objaśniaj- 
cie ludność, bo każdy Polak powinien 
wziąć obecnie udział w wielkiej walce 
toczącej się międsy Słowiańszczyzną 
a głodną Germanią. 

Dotąd staczaliśmy walkę z Niem- 
cami na polu narodowem, obecnie zaś 
musimy ją przenieść na pole gospo- 
daroze. 


KRONIKA. 
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Z niedzieli. Połączenie mrozu z ku- 
rzem, jaki tylko w najskwarniejsze dni lata 
bywa, było największą osobliwością dnia 
wczorajszege i kilku poprzednich. Niebo czy- 
ste i jasne jak zamarzła woda, na niem 
słońce zimne i blade, przypominające raczej 
księżyc, oficyalną gwiazdę symbolistów, niż 
zwykły rezerwoar ciepła i światła dziennego, 
powietrze przesycone pyłem, którego tumany 
wzbijają się za każdem stąpnięciem po bru- 
kn ulicznym — wszystko to razem nastra- 
jało duszę łwowską na ton jakiś nieokreślo- 
ny. Drżała z dokuczliwego zimna a równo- 
cześnie strzygła wesołe grymasy do życia, 
coś jak nagi w pokrzywach, któryby wesołą 
światu twarz pokazywał. Tak między dwo- 
ma krańcowo 2 sobą sprzecznymi uczuciami, 
chłodu i życiowego ciepła rozpięty, w rezul- 
tacie nijakim był Lwów wczoraj, ani nie 
hulał, ani nie płakał — i nie masz jego 
godów wspomnienia — i nie masz jego bo- 
lów pamięci. 

Zapiski osobiste. Prezydent sądu wyś- 
szego dr. Tchórznicki wyjechał w poniedzia- 
łek do Przemyślu na wizytacyę tamtejszego 
sądu. 

Mianowania. Sąd krajowy krakowski 
zamianował kancolistami sądowymi w są 
dach powiatowych: A. Żalińskiego, S. Han- 
sa, K. Długoszewskiego, F. Rogowskiego, 
Karola Cammrę, Ludwika  Sroczyńskiego, 
Jana  Górkę, 0 
K. Schwarza, Al. Szymańskiego, W. Ka- 
mińskiego, F. Kudelskiego, J. Waszkiewicza, 
M. Muszyńskiege, M. Marzewskiego, J. Szu- 
sta, Ignacego Torońskiego, Franciszka Za- 
stawniaka, Michała Pronia, Karola Helle, 
M. Ścieszkę, J. Augustynowicza, St. Mar- 
kiewskiego, J. Czerniawskiego, J. Wągsowi- 
cza, A. Kruczka, K. Danka, J. Weigla, J. 
Mendysa, L. Fertunę, Ad. Firlieińskiego, S. 
Bieleckiego, Ignacego Kluczyckiego, J. O:e- 
tkiewicza, Urbana Więcka, Br. Zysa, Pal- 
czewskiego, Ig. Woźnickiego, L. Gajdę, F. 
Grossa, M. Bartmana, L. Książkiewicza, F. 
Bóhma i ٩. ۰ 

Odznaczenie. Starszy inspektor kolei 
państwowych Bogusłiw Widymski otrzymał 
krzyż ordern Franciszka Józefa. 

Samobójstwo. Dnia wczorajszego rano 
obiegła miasto pogłoska o morderstwie spał- 
nionem rzekomo przy ul. Krakowskiej w ۰ 
mienicy, w której znajduje się kawiarnia 
Dobrowolskiego. Tymczasem nie 0 
tam żadnego morderstwa, lecz targnął się 
w kamienicy wspomnianej na swoje Życie 
geometra rządowy Jerzy Sochocki, skoczy- 
wszy z drugiego piątra na dziedziniec, na 
którym znaleziono go w kałuży krwi o pół 
do piątej rano. Stacya ratuukowa, przybyw- 
szy na miejsce wypadku, zabrała dogorywa- 
jącego samobójcę i odstawiła do szpitala 
powszechnego, w którym skonał niebawem. 
Powód samobójstwa dotąd nieznany. 

Nieznaczny pożar wybuchł we Lwo- 
wie dziś nad ranem. Spaliła się w jednym 
و‎ domów na ul. Głowackiego na przedmie- 
ściu Grodeckim komórka w której 0 
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wapno. Ogień straż pożarna ugasiła w kr 
kim przeciągu czasu. 


Wieczór Lutni, urządzony wczoraj na 
pamiątkę dwudziestej p atej rocznicy śmierci 
Stanisława Moninszki, zgromadził do wiel- 
kiej sali „Domu Nerodnego* z górą półty- 
siąca osób, licząc już w to i niemowlęta, 
przyniesione przez urocze, młode mateczki. 
łak wielką liczbę słuchaczów trzeba przypi- 
sać nietylko samemu  pietyzmowi dla ۰ 
trza muzyki polskiej — wielką bowiem w 
tym objawie rolę grała niezawodnie okoli- 
czność, iż „Lutnia“ chcąu spopularyzować 
muzykę Moniuszki wydawała na wczorajszy 
wieczór dużo biletów bez żadnej epłaty. Tym 
sposobem mogli wziąć w obchodzie na cześć 
wielkiego kompozytora udział nie sami tyl- 
ko znawcy i ludzie zamożni lecz także ci co 
chętnieby od czasu do czasu muzyki posłu- 
chali, ale fundusze im na uczęszczanie na 
koncerty nie pozwalają. Dodać trzeba że dla 
demokratycznego audytorynm postarała się 
też „Lutnia“ o muzykę również demokraty- 
czną, łatwą, niewyszukaną i niewykoszla- 
wioną rafinowanymi subtelnościami wykona- 
nia — wobec czego przesadzonymi nazwać 
wypada narzekania pań na takie dzobiazgi 
jak trochę za zimna i niewygodna gardero- 
ba, zbytni tłok w sali, szalone gorąco, nim 
spowodowane, ozęzte otwieranie i zamyka- 
nie drzwi przez uczestników koncertu i wy- 
nikające stąd przeciągi, gwar i stukot. Są 
to wszystko niemiłe — być może — doda 
tki do artystycznych wzruszeń, odczuwanych 
na koncertach, ale ci eo częściej słuchają 
produkcyj muzycznach, już sę przyzwycza- 
jeni do tego, 

Lwów w gruncie rzeczy nie jest wcale 
muzykalnym, toteż trzeba przyznać słuszność 
zasadzie, iż przedewszystkiem należy naszej 
publiczności podawać muzykę — jakąkol- 
wiek, byle muzykę — a depiero potem wy- 
bierać i oddzielać dobrą od złej, Tą zasadą 
się kierując, uprosiła „Lutnia“ na wczoraj- 
szy wieczór, w braku innej, orkiestrę wojsko- 
wą do odegrania Moniuszkowskiej „Bajki“ i 
„Halki“ w układzie Vieuxtempsa, 

Oczywiście gefrejterzy a choćby nawet 
feldfeble nie mogli mimo wszystkich starań 
p. Rolla grać jak Sarassatowie i Joachimi, 
ale w każdym razie wykonali rzecz awoją 
ku zadowoleniu audytoryum, czego dowodem 
były wcale gorące oklaski. 

Jeszcze gorętsze brawa, takie że nawet 
zmusiły wykonawców do bisowania, wywo- 
lala „Wiosna“ — solo sopranowe (panna 
Chuławska) na tle chóru, powtarzającego 
ustawicznie „brum, brum* na różne tony. 
Z towarzyszeniem takiego samego „brnina- 
jącego“ chóru odśpiewał solo tenorowe „Pio- 
senkę żołnierza“ dr. Czerny i zyskał szozery 
aplauz słuchaczów. 

„Znaszli ten kraj“ i „Polna różycka* 
odśpiewane świeżym głosem panny Chulaw- 
skie, dalej „Balada o Floryanie Szarym“ sgo- 
lo basowe (p. Niżankowski) z chórem męs 
kim i orkiestrą — „polonez charakterystycz 
ny w układzie Hansa Buelowa na fortepian 
(prof. Ostrowski) a wreszcie „Wędrowna 
ptaszyna* i „Grajek“ na chóry męskie w 
nkładzie Galla i Niewiadomskiego dopełniły 
części pierwszej programu. 

Na część drugą złożyła się „Pani Twar- 
dowska* wielka ballada do słów Mickiewi- 
cza na sola, chór mięszany i orkiestrę, a 
oprócz niej „reminiscencye ze Strasznego 
Dwora* w układzie p. Rolla, podczas któ- 
rych audyteryaum już pospiesznie zaczęło 
wychedzić, aby zdobyć okrycia. „Panią 
Twardowską* po ras pierwszy wczoraj 
Lwów usłyszał. 

Wielki kompozyter dostroił się w muzy- 
ce doskonale do stów poety i nie siląc się 
na głębię, stworzył muzykę lekką, wesołą i 
melodyjną a te jej przymioty okupują też 
dosyé ubową instrumentacyę wszystkich sie- 
dmiu części utworu i niewyszukany ich u- 
kład. 

Słowa poety w baladzie śpiewa albo 
chór, albo bas, którym był wczoraj p. Gra- 
biński, słowa Twardewskiego baryton (dr. 
Szulisławski) słowa zaś mefństofelesa tenor 
(dr. Czerny). Całość podobała się słuchaczom, 
którzy wczorajszego wieczoru „Lutni“ nie 
zapomną tak rychło. 


Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
dnia onegdajszego po południu przy ulicy 
Sykstuskiej. Jedenastoletni chłopak Włady- 
sław Bilor, syn listonosza, bawiąc się z in- 
nym chłopakiem na ganku drugiego piętra, 
przechylił się zanadto przez poręcz i straci. 
wszy równowagę, runął na brukowany dzie- 
dziniec. Pogotowie stacyi ratunkowej, które 
przybyło natychmiast na miejsce wypadku, 
odstawiłe chłopaka, po opatrzeniu, w stania 
beznadziejnym do szpitala powszechnego, 

Heiler contra Brandowski. Najwyż- 
szy trybunał zatwierdził wyrok lwowskiego 
sądu przysięgłych, skazujący p. Brandow- 
skiego, redaktora Humorysiy, za obrazę 
czci dyr. Hellera na sześć tygodni obestrzo- 
nego postem aresztu. 

Przedłnżenie toru kolei elektrycz- 
nej. Firma lwowska Sprecher i Spka, wy- 
rabiająca spirytus, wniosła do magistratu 
lwowskiego podanie z prośbą, aby kolej 
elektryczna poprowadzoną była w górę ulicy 
Grodeckiej aż do rogatek. Firma obowiązuje 
się w razie danym, gdy jej koncesya udzie- 
loną zostanie, linię tę wybudować własnym 
kesztem. 

Brak wagonów. Ponieważ kolej pań 
nie daje dostatecznej liczby wagonów kup- 
com do przewozu drzewa opałowego, ۵ 
okazał się we Lwowie brak tego artykułu. 
Skutkiem tego sag drzewa podskoczył w ۰ 
nie do 18 zł. Magistrat lwowski uchwalił 
w poniedziałek wysłać do dyrekcyi kolejo- 
wej pismo z żądaniem dostarczenia kupcom 
większej liczby wagonów pod drzewo. 

Pielgrzym z Afryki bawił wozoraj 
we Lwowie. Jest to Piotr Jung, Niemiec, 
braciszek zakonu Trapistów, stale przebywa 
jący w klasztorze Panny Maryi Gwiazdzi- 
stej w Egipcie w odległości 165 kilometrów 
od Kairu, Spełniając pokutę sobie nałożouą, 
przebył on pieszo Afrykę północną,  ezęść 
Azyi zachodniej, Ziemię świętą, następnie 
Hiszpanię, Francyę, Niemcy i Węgry, skąd 
przybył do Lwowa. Po awiedseniu koście- 
łów udał się do Krakowa, skąd przez Ma- 
ria-Zell wraca napowrót do Afryki. Piel- 
grzym ten liczy lat około 40, jest czarny, 
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silnej budowy ciała, idzie z długim kijem 
pielgrzymim i z tobołkiem zawierającym całe 
mienie, obwieszony krzyżami i medalikami z 
różnych miejsc cendami słynących. Był w nie- 
dzielę u prezydenta miasta z prośbą o wspar- 
cie na dalsza drogę. 


W sprawie nowych podatków, a 
mianowicie z prośbą o przedłużenie terminu 
do składania fasyj na podatek osobisty była 
w dyrekcyi skarbowej deputacya właścicieli 
realności lwowskich. Przedłużenia tego nie 
uzyskała, panieważ oznaczenie terminu nie 
zależy od władz lwowskich. 


0 dwie kliniki. W sobotę zgromadzi- 
li się na uniwersytecie lwowskim słuchacze 
medycyny i uchwalili przedstawić w roz- 
strzygających sferach potrzebę otwarcia na 
lwowskim uniwersytecie kliniki chorób skór- 
nych i wenerycznych, a także kliniki po- 
łoźnictwa i okulistyki. 

Kurs na dozorczynie chorych z 
rzędu czwarty, otwarty będzie w lwowskim 
szpitalu powszechnym z 1 stycznia p. r. 
Kars będzie trwał siedm miesięcy. 

Manifestacya żydowskich  praktykan- 
tów sądowych. Ośmiu praktykantów lwow» 
skich sądów postanowiło gremialnie wystą- 
pić ze służby, w której według ich mnie- 
mania byli pokrzywdzeni przy nominacyi. 
Gremialne to wystąpienie ma być manifesta- 
cyjnem poparciem petycyi wniesionej temu 
kilka dni w tej sprawie przez dra Byka w 
Kole polskiem. 


Ks. Stojałowskt otrzymał list żelazny 
(glejt) npoważniający go do pojawienia się 
w Austryi bez niebezpieczeństwa narażenia 
się na uwięzienie. Jak donosi półurzędowy 
Fremdenblatt, onegdaj zjawił się u mini- 
stra sprawiedl. Gleispacha zastępca prawny 
ks. Stojałowskiego, dr. Pressburger i przed- 
stawiwszy ministrowi, iż wobec tego, że dto- 
lica áw. zrehabilitowała ks. Stoj. i niewłaści- 
wą rzeczą byłoby, aby sąd wadowicki ści- 
gal go za niedozwolone odprawianie mszy 
św. w domach prywatnych, prosił o udzie- 
lenie żelaznego listu dla swego klienta. Mi- 
aister oświadczył, iż list taki bezwłocznie 
wyda, dla uniknięcia atoli jakowychś kom- 
plikaeyj, niech ks, Stoj. wstrzyma się kilka 
dni z przyjazdem, aby przedtem mogły być 
wszystkie prokuratorye państwa o wydanin 
takiego listu zawiadomione. Na dalszą pro- 
źbę, aby minister zarządził zniesienie innych 
1682626 śledztw, przeciw ks. Stoj. wiszących 
a pozbawionych rzeczywistej podstawy, o 
świadczył minister, że sprawa ta mogłaby 
z przyczyn prawnych być trudną do prze- 
prowadzenia, atoli rozetrzygnienie jej zawisło 
od cesarza; minister wyda od siebie przy- 
chylną relacyę. List żelazny dla ks. Stoj. 
wkrótce po audyencyi tej, doręczono dr. 
Pressburgowi. 

Defraudacya w krakowskiej ase- 
knracyl. Od adwokata krakowskiego dr. 
Lisowskiego otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o ogłoszenie ge: ۳ 

„Powróciwszy z kilkudniowej podróży 
dowiedziałem się, że w niektórych dzienni- 
kach z powodu malwersacyi w krakowskiem 
towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie przez b. prokurzystę działu życio- 
wego tego towarzystwa, Czesława Kieszkow- 
skiego popełnionych, zamieszczono uwagj, 
odnoszące stę do mojej osoby, niezgedne z 
istotnym stanem rzeczy. Na te uwagi 0- 
świadczam nini:jszem, co następuje! 1. Co 
do rzekomej odpowiedzialności mojej, jako 
zastępcy dyrektora, powoływanego do za- 
stępstwa tylko na dni kilka, lub kilkanaś- 
cio, z przerwami i to rzadko, do załatwia- 
nia spraw bieżących, a nie do systematy- 
cznego kierowania całym interesem, orzek- 
nie rada nadzorcza, jako kompetentna, do 
tego przełożona władza, a orzeczenia 
jej ze spokojem oczekiwać będę. 2. O man- 
dat zastępcy dyrektora nigdy, ani ustnie, 
ani piśmiennie się nie ubiegałem, a mimo 
to mandat ten powierzyła mi rada nadzor- 
cza dwukrotnie. Przyjąłem go nie dla ko- 
rzyści, bo urząd ten żadmej korzyści nie 
przynosi, leos dlatego, by nłużyć ۰ 
dle sił instytucyi. Mandat ten chciałem 
kilkakrotnie złożyć, lecz zawsze mnie od 
tego wstrzymywano, obecnie zaś oddałem go 
do dyspozycyi rady nadzorczej, chcąc w 
tej mierze zostawić jej wolność decyzji. 
3. Z Czesławem Kieszkowskim nie łączyły 
mnie ani stosunki przyjaźni, ani ۰ 
kie, ani finansowe, w przedsiębiorstwach jego 
nie brałem żadnege zgoła udziału, a widy 
wałem się z nim tyle, ile wymagała po- 
trzeba urzędowania, 4. Udzielanie pożyczek 
hipotecznych zawisłem jest od dyrekcyi, a 
nie odemnie, a odbywa się ono na pedsta- 
wie uchwalonego przez radę nadzorczą re- 
gulaminu, a więc nie dowolnie, tem samem 
więc wszelkie rzekome protekcye są wprost 
wykluczone. Nadto w sprawach w których, 
jako syndyt występewałem, prawa głosu nie 
miałem i mieć nie mogłem, 5. O ustano- 
wienie mnie tymczasowym zarządcą Masy 
konkursowej Czesława Kieszkowskiego nie 
starałem się, gdyż wówczas nawet w domu 
nie byłem, a dowiedziawszy się o tem usta- 
nowitniu, wniosłem natychmiast do krakow 
skiego podanie o zwolnienie mnie od tego 
urzedu“. 

Zniknięcie worka pocztowego z 
kwotą 3.000 zł. z wozu pocztowego na dro- 
dze między Jasionka a Sokołowem, które 
zastąpiło w dniu | bm. połączyła pogłeska 
w 2۳۳182۵5 przyczynowy z treścią testamentu 
śp. hr. Hompesza. Pojawiły się nawet tego 
rodzaju wzmianki w dziennikach. Otóż obec- 
nie okazuje się, że wszelkie łączenie tajem- 
niczego zniknięcia worów pocztowych, w 
których się znajdowała przesyłka z testa- 
mentem śp. hr. Hompescha, w związek 2 treś- 
cią testamentu, jest zupełnie niewłaściwe, 
całej bowiem rodzinie śp. hr. Hompescha w 
wysokim stopniu na tem zależy, aby ostat- 
nia wela zmarłego posła najściślej wypeł- 
nioną została, Wedle przedstawienia stanu 
sprawy — jak donosi Kuryer Raeszowski 
nie jest rzeczą prawdopodobną, aby testa- 
ment rzeczywiście skradzieno. Najprawdopo- 
dobniej wory, znajdujące się w wozie poez- 
towym, wskutek nienależytego zamknięcia 
wozu, wypadły podczas jazdy, gdyż niektóre 
przedmioty znalezione zostały później na 
drodze. Zdaje się też, iż testament śp, hr. 
Hompescha (którego były dwa egzemplarze) 
wyleciał wraz s innymi تس‎ Z Wo- 
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zu i znajduje się u jakiegoś niewiadomege 
znalazcy, który 


nddaje, spodziewając 
Treści testamentu nikt w Rudniku (majątku 
hr. Hompescha) nie czytał, gdyż znej- 
dowa? się on w zaklejonej kopercie, dla- 
tego nie można wiedzieć czy w testamencie 
były poczynione zapisy na cele dobroczynne, 
czy kto był ustanowionym spadkobiercą itd, 


Obywatelstwo honorowe uchwaliła 
Rada gminna miasta Ropczyc 
zydentowi ministrów hr. Kazimierzowi Ba- 
deniemu. 


„Nowa poczta. Z dniem 16 b. m. wej- 
dzie w życie urząd pocztowy ze zwykłym 
zakresem czynności w „Ostrowie koło Tar- 
nopola. Okręg doręczeń tego urzędu tworzyć 
będą gminy i obszary dworskie : Ostrów, 
Berezowica i Bueniów z Seredynkami. 

Fatalny wypadek zdarzył się w Prze- 
myślu. Jędrzej Zduński, żebrak z Wituszy- 
niec, idąc w piątek popołudniu ulicą Cer- 
kiewną, został zaskoczony z jednej strony 
zamknięciem rampy kolejowej, z drugiej 
strony zaś nadjechał nań wóz, naładowany 
sianem. Nie mając miejsca do ucieczki, 
Zduński zatrzymał się po stronie poręczy, 
gdy wtem wóz naładowany sianem wywró- 
cił się, przygniótł go całym swym ciężarem 
tak, iż nieszczęśliwy na miejscu zginął. 
Trupa odwieziono do kostnicy. 

Strajki chłopskie na Bukowinie pro- 
pagowały w ciągu ubiegłego lata Praca i 
Bukowyna, dwa pisma ruskie. Propaganda 
była tak energiczną i rozległą, że pewne za- 
niepokojenie umysłów wywołała aż na Po- 
kuciu galicyjskiem. .Bukowyna powstała 
przed 13 laty jako dwutygodnik, z czasem 
zamieniła się na tygodnik, aż wreszcie, u- 
zyskawszy subwencyę rządową, poczęła wy- 
chodzić codziennie. Było to dziwne pismo, 
subwencyonowane przez rząd, a nakłaniające 
chłopów do bezrobocia i bojkotowania dwo- 
rów. Wedle doniesień dziennikarskich, reda- 
ktor Bukowyny p. Makowej wrócić ma do 
Lwowa, a Bukowyna sama będzie wycho- 
dziła od Nowego Roku tylko co drugi 
dzień | 


Do bnczackiej Rady powiatowej 
wybrano w sobotę z kuryi włościańskiej je- 
dnogłośnie 208 głosami Maryana hr. Bła- 
żowskiego, Ig. Wachowicza, ks, J. Oleśni- 
ckiego, ks L. Łuszpińskiego, ks. M. Sza- 
motę, Ar. Cieleckiego, J. Hołodowskiego, Ig. 
Szoszkę, J. Manasterskiego, W. Osiadacza, 
D. Matuszewskiego, K. Łogaja — z kuryi 
miejskiej jednogłośnie Włodzimierza Gnie- 
۷0825 dra Ed. Krzyżanowskiego, G. Za- 
jączkowskiego, dra Iz. Anschnitta, B, Sterna 
i Ch. Mechelesa — z kuryi wielkiej wła- 
sności L, Szawłowskiego, dra J. Bołoza An- 
toniewicza, Al. Słeneckiego, M. Bogdanowi- 
cza, W. Czajkowskiego, F. Horodyskiego, 
K. Potworowskiego i J. Wolgnera. 

Samobójstwo żandarma. W Gdowie 
zastrzelił się w nocy na 11 bm. Żandarm 
Sokołowski. Ubrał się w mundur paradny, 
włożył na ręce Świeże rękawiczki, położył 
się ua łóżku swem w koszarach i strzelił 
z karabinu w okolicę serca, Nie wiadomo, 
co go do tego spowodowało, bo zawsze był 
porządnym i cichym. 

Poswięcenie kościoła. W Tomaszo- 
wcach w powiecie kałuskim, na obszarze 
dworskim rozparcelowanym między osadni- 
ków polskich (przeszło 200 rodzin) odbyła 
się dnia 4 bm. uroczystość poświęcenia ka- 
mienia węgielnego pod kaplicę. Równocze- 
śnie odbyło się także poświęcenie szkoły. 
Aktu poświęcenia dopełnił ka. Korczyński. 

Złośliwy zamach na pociąg kolejowy 
miał miejsce w dniu 4 bm. na torze kolei 
państwowej między budkami strażniczemi nr. 
407 i 408. Podłożono bowiem kamienie na 
szynach, wskutek czego pociąg idący z Pod- 
wołoczysk do Lwowa, mógł się łatwo wy- 
koleić, Na szczęście jednak stojący na ma- 
szynie banmistrz Dutkiew'cz spostrzegł prze 
szkodę, a maszynista dawszy kontrparę, za- 
trzymał pociąg — który po usunięciu prze- 
szkody pojechał dalej. Zandarm posterunku 
w Podwołoczyskach, Jan Rogalski, wyśle- 
dził ośmiu sprawców tego złośliwego zama- 
chu, czy też tylko wybryku i odstawił do 
sądu powiatowego w Podwołoczyskach. Śledz- 
two w toku. 

Dawid Abrahamowicz, wybrany pre- 
zydentem Izby posłów, urodził się w r. 1843, 
W siedemnastym roku życia dla ukończenia 
stndyów udał się zagranicę, spędził dłuższy 
czas w Niemozech i Francyi, a powróciwszy 
do kraju osiadł na roli. Wybrany wkrótce 
do Rady powiatowej, dzielił zrazu pracę 
między służbą obywatelską w powiecie a za- 
rząd majątku rodzinnego, przyczem ogłaszał 
w czasopismach liczne rozprawy z zakresu 
hodowli bydła i spraw rolniczysh. W r. 1870 
wybrany posłem na sejm krajowy z kuryi 
większych posiadłości okręgu kołomyjskiego, 
musiał zrzec się mandatu, ponieważ nie 
miał jeszcze ukończonych lat 80. W r. 1872 
wybrano go drugim wiceprezesem gal. To- 
warzystwa gospodarskiego, w r. 1874 pier- 
wszym wiceprezesem tegoż Towarzystwa (do 
r. 1879) i posłem na Sejm ۶ kuryi wię- 
kszych posiadłości okręgu lwowskiego, Od r. 
1880 jest prezesem Rady powiatowej we 
Lwowie. W dniu 17 marca 1881 wysłała 
go do Rady państwa kurya gmin wiejskich 
okręgu lwowskiego, i okręg ten reprezento- 
wał w parlamencie wiedeńskim aż do osta- 
tnich wyborów (w marcu r. b.) odkąd jest 
także i w Radzie państwa przedstawicielem 
kuryi większej posiadłości lwowskiegó okrę- 
gu wyborczego. Na godność wiceprezydenta 
Izby proponowano go już w ۲, 1888, ustąpił 
jednak wtedy miejsca późniejszemu ministro- 
wi oświaty Madeyskiemu. Dopiero po utwo- 
rzenin gabinetu koalicyjnego został wybrany 
drugim wiceprezydentem Izby dnia 25 listo- 
pada 1893, a po zebraniu się nowowybra- 
sej Rady państwa w kwietniu br. i nastę- 
pnie na nową sesyę we wrześniu r. b. pier- 
wszym wiceprezydentem. 

Natastrofa Kolejowa. W Królestwie 
Polskiem w niedzielę na stacyj Skierniewicach 
nastąpił karambol pociągu osobowego z to- 
warowym z powodu fałszywego ustawienia 
zwrotnicy. Dwóch kondnktorów zabitych, 
kilka osób ciężko pokaleczonych. Siedm wa- 
gonów zdruzgotanych. 
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może nawet nie zna Wars 
tości znalezicnej przesyłki, lub który go nie | 
się na tem zarobić. 
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Dr. Jan Żurkan, radca gr. orjent, 
konsystorza w Czerniowcach, przeszedł w stan 
spoczynku, 

Przepisy paszportowe. 7 Warszawy 
dontszą: Do władz tutejszych nadeszło w 
tych dniach zapytanie, czy zaprowadzona w 
całem państwie nowa ustawa paszportowa 
mogłaby też być rozciągniętą do Królestwa 
Polskiego, ewentualnie jakie zmiany byłyby 
tu potrzebne. czy inianowicee dałyby się znieść 
opłaty, pobierane przy wystawianiu paszpor- 
tów na rzecz miast? |'rzepisy paszportowe 
obowiązujące w Królestwie, z jednej sirony 
są daleko uciążliwsze. mż w cesarstwie, a 2 
drugiej strony z większymi znacznie koszta- 
mi połączone; nawet paszporty zagraniczne 
kosztują w cesarstwie 10 rubli, oprócz ró- 
¿nych stempli itd., a u nas w tym samym 
stosunku 15 rubli. Zrównanie nas z cesar- 
stwem przyniosłoby nam znaczne ulgi; sądzę 
nawet, że mogłoby się przyczynić do zna- 
cznego zmniejszenia kosztów policyi w War- 
szawie, bo tu policya połowę czasu spędza 
na sprawdzaniu, czy kużdy wszystkie legity- 
macy? ma w porządku; na prowineyj zwró- 
ciłoby to działalność policyi w inną, wła- 
ściwszą strenę i przyczyniłoby się do wzmo- 
enienia bezpieczeństwa publicznego, które 
dużo pozostawia do życzenia, 

Togi adwokacki». Izba adwokacka 
w Pradze 145 głosami przeciw 28 oświad- 
czyła się przeciw zaprowadzeniu tog dla 
adwokatów. 

Awantury studentów. Z Wiednia do- 
noszą: W uniwersytecie tutejszym powstała 
w sobotę formalna bójka. Spodziewano się 
awantury niemiecko-słowiańskiej, a tymcza- 
sem wybuchła — walka antysemicka. Gdy 
członkowie żydowskich stowarzyszeń studen- 
ckich „Kadimak* i „Idria* weszli do gma 
chu uniwersyteckiego, studenci, należący do 
liberalnych stowarzyszeń „Fidelitas* i „He- 
done“, powitali ich głośnymi okrzykami 
„piui” i „precz“. Żydzi wystąpili przeciw 
niemiecko liberalnym stowarzyszoniem ۰ 
dentów z zarzutami, że one brały udział w 
ostatnich demonstracyach w auli i przed 
parlamentem. Ci ostatni wołali: „Precz ży 
dy“ i wyparli ich do bramy, gdzie przyszło 
do gwałtownej bijatyki kijami, w której 
kilku studentów poniosło ciężkie rany. Do- 
piero służbie uniwersyteckiej udało się wy- 
przeć ekscedentów z gmachu, przed którym 
zebrała się już była straž policyjna, która 
z trudem zdołała przywrócić porządek i roz- 
prószyć tumultantów. Podczas starcia z po- 
licyą, kilku studentów zostało zranionych, a 
14 studentów aresztowano. 

Nowa fundacya warszawską. W so- 
bote Dmeprowskie towarzystwo metalurgiczne 
na walnem swojem zgromadzeniu w War- 
szawie uchwaliło z zysków za rok ubiegły 
wyznaczyć 100.000 rubli na fundusz żelazny, 
od którego odsetki obracane będą na stypen- 
dya dla synów pracowników. kształcących 
się w kierunku technicznym. 


Konsekracye nowych biskupów katoli- 
ckich w Rosyi, których nominacyę 
już urzędowy Prawit. Wiestnik odbędą 
się w porządku następującym: ks. biskupa 
sufragana Niedziałkowskiego 21 listopada, 
ks. biskupa Zwierowicza 28 listopada, ks. 


biskupa Kłopotowskiego 5 grudnia, ks. bi- 
skupa Cyrtowta d. 12 grudnia. W konse- 
kracyi wezmą udział księża biskupi: Pala 


lon, Symon i Baranowski, 

Każdy znowych biskupów otrzyma: pier- 
ścień, infułę biskupią, pastorał i 1000 rs. 
Dary te ks. biskup Kłopotowski już otrzy- 
mał. Oprócz wymienionych odbędą się je- 
szcze dwie nominacye: ks. biskupa Lubo- 
widzkiego i ks. biskupa Baranowskiego. 

Zakawy ludowe uznało ministerstwo 
oświaty w Rosyi za czynnik bardzo cywili- 
zacyjny i wyznaczyło 250.000 rubli na bu 
dowe teatru ludowego. 

Trudne egzaminy. Podczas ostatnich 
egzaminów państwowych, które na początku 
października odbywały się w Hangezu, sto- 
licy prowincyi chińskiej Cze-Kiang na sto- 
pień naukowy „czujen*, 27 młodzieńców 
umarło skutkiem przeziębienia, a 800 cięż- 
ko zachorowało. Ogółem do egzaminu było 
dopuszczonych 9.000 studentów, przybyłych 
z rozmaitych stron kraju. Obozowali pod go- 
łem niebem lub w budach drewnianych, 
narażeni na raptowne zmiany temperatury, 
upały, deszcze ulewne i nocne chłody. 


= o 


W Czytelni katolickiej odbędzie się 
dnia 16 bm. wtorkowa pogadanka. P. Bro 
nisław Sokalski odczyta pracę pt. „O da- 
wnych zwyczajach weselnych u ludu“. Po- 
czątek o godź. 7. Wstęp wolny dla człon- 
„ków i panów przez nich wprowadzonych. 

W kasynie miejskielu w piątek 19 
względnie w sobotę 20 bm. o godzinie 7 
wieczorem : ` Przedstawienie amatorskie. Bi- 
lety dla członków i ich rodzin wydawać 
będzie kancelarya kasyna o godz. 6 wieczo- 
rem od wtorku 16 bm. począwszy. 

Z towarzystwa łyźwiarskiego. W 
odpowiedzi na liczne zapytania zarząd towa- 
rzystwa odpowiada, że lód na stawach Pa 
nieńskich uzyskał już grubość dostateczną 
dla bezpiecznego otwarcia toru, które też od- 
będzie się w najbliższych dniach t. j. 17 
lub 18 b. m. jeśl w tym czasie mrozy nie 
sfolgują i odwilż nie nastąpi. 


Kalendarz. Dziś d. 16 listopada: Ot 
mara opata. — Jutro dnia 17 listopada: 
Salomei panny. 


Wschód słońca o g. 7 min. 16, zachód 
o ع‎ 4 min, 14. 


سوه و تسس 


$: mkl piękne. 

Repertoar teatralny 

We wtorek „Nitouche“ operetka w 4 
aktach Hervego. Debiut „my Klementyny 
Ludkiewicz uczenicy galicyjskiego tow. mu- 
zycznego, ze szkoły prof. W. Wysockiego. 

We środę „Światowe kobiety“ komedya 
w 3 aktach Piotra Wolffa. Rozpocznie „Zem- 
sta bogini* komedya w 1 akcie Pawła Fer- 
rier z pp. Stachowicz i Chmiełińskim, 

* Slownik apologetyczny. Swieżo 
wyszedł XII i o ile się zdaje, przedostatni 
zeszyt poważnej i wielce pouczającej pracy 
dra Jana Jungey'a, umiejętnie opracowany i 


1 
a siek do Wiednia ks. 


ogłesił 
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wydany staraniem ka. Wł. Szcześniaka oraz 
g ona współpracowników. Niezwykły poży- 
tek z tej pracy dla czytelników płynie. Za- 
równo autor, jak i polski jego tłómacz u- 
czynili wszystko, aby słownik apologetyczny 
stał się potrzebą każdego domu katolickiego. 
Podjęta w nim obrona i wykład artykułów 
wiary odznaczają się wielką siłą i prz jrzy- 
stą jasnością. Ponieważ chodzi przeważnie o 
odparcie zarzutów przeciwników wiary i Ko- 
ścieła, główny nacisk położsny 
wody naukowe i rozumowe. Przy ebszerniej 
wiedzy, jaką mutor słownika  rosperządza i 
nieubłaganej logice, nie trudno odeprzeć za- 
rsuty i sprostować dosyć rozpowszechnione, 
często nawet wśród katolików błędy lub fał- 


jest na do- 


Zeszyt XII zawiera przed- 
mioty następujące: Stanisław biskup kra- 
kowski (dokończenie), — Świat (początek 
świata i Mojżesz). — Świat (koniec świata, 
proroetwa Chrystusowe o końcu świata), — 
Swobody nowoczesne. — Tajemnice. — Teo- 
masz 8 Akwinu. — Toruńska sprawa. 
Trójca Święta. — Wiara. — Wiedza i Ko- 
ściół i inne, 


szywe poglądy. 


PI. 


Ustałnie wiadomości. 


Komitet dla konferencyi biskupów 
austryackich zbiera się we Wiedniu 
6 bm. W tym też celu przybył w 
kard. 
chónborn, Plenum konferencyi roz- 


pocznie swe obrady z 3 cm. 


Wiadomość, jakoby wrocławski ks. 


biskup Kopp pozwolił protestan- 
tom z Reichenbachu odprawiać na- 
bożeństwa w kościele katoli- 
ckim, wywołała w szerokich kołach 
bądź to oburzenie, bądź poważne wąt- 
pliwości, ażali jest prawdziwą. Obecnie 
znajdnjemy ponowne jej potwierdze- 
nie. Oto redakcya warszawskiego Wie 
ku zwróciwszy się z zapytaniem w tej 


sprawie do redaktora górnoślązkiej 
katolickiej Gazety Opolskiej otrzymała 
list następujący: 

„Jest rzeczą zupełnie pewną i nie 
ulegającą żadnej wątpliwości, że aig: 
żę biskup Kopp oddał protestantom 
kościół katolicki, ale nie parafialny, 
lecz klasztorny pod wezwaniem Naj- 
świętszej Panny Maryi Niepokalanie 
Poczętej na rok jeden do odprawiania 


ich nabożeństw. Wniosek gminy ewan- 


gelickiej przesłany został do biskupa 
za pośrednictwem katolickiego probo- 
szcza w  Reichenbachu, oczywiście 
Niemca. 

Powtarzam raz jeszcze, że wiado- 
mość ta jest zupełnie wiarogodną, bo 
zasiągnąłem informacyj tak ze świe- 
ekich, jak duchownych źródeł, Wczo- 
raj jeszcze byłem nmyślnie w tym 
celu n jednego z proboszczy okoli- 
cznych*. 

Tyle nasz korespondent, redaktor 
Gazety Opolskiej. My z naszej strony 
dodajemy tylko, że sprawa ta istotnie 
arcysmutna jest  oharakterystyczną 
ilust acyą stosunków ślązkich, gdzie 
niektórzy kapłani nawet z pominię- 
ciem względów wyznaniowych, usiłu- 
ja popierać wszystkiemi siłami nie 
mieckość. Przypominamy tu, źe by- 
tomskiemu Katolikowi, którego właści- 
cielem i wydawcą był do niedawna 
ksiądz Radziejowski, a którego wyda- 
wnictwo dziś przeszło w ręce panny 
Radziejowskiej, siostry czcigodnego 
kapłana, zakazała władza biskupia 
drukować na ozele pisma, że Katolik 
odznaczony został błogosławieństwem 
papiezkiem. Podobnych szykan można- 
by przytoczyć mnóstwo. 


A UW oe 


(Wywoływanie senzacyi. — Opozycya może 

parlament wygłodzić ale Badeniego nie wy- 

sadzi. — Szczegóły ostatniego głosowania 

w Izbie. Wiedeński Bauernżag czy 
Bauerafang ?) 


że zarówno N. Fr. 
Presse, jak 1 hr. Badeni zanadto lu- 
bują się w wywoływaniu ۰ 
E Eiwe a N. Fr. Presse 
zapowiadające podanie się do dymisyi 
hr. Badeniego, wywołało pewną sen- 
zacyę — do dziś atoli się zupełnie nie 
sprawdza. Podobnie oświadczenie hr. 
Badeniego na piątkowem posiedzeniu 
w sprawie wyrównania sporu niemie- 
eko-czeskiego obudziło po obu stro- 
nach Izby chwilową senzacyę, która 
atoli następnie rozwianą została wy 
jaśnieniem hr. Badeniego, danem prze 
wódzeom klubu młodoczeskiego i ken- 
serwatywnej wielkiej własności. Pre- 
zydent ministrów miał im powiedzieć, 
że nowe rokowania co do rozwiązania 
kwestyi rozporządzeń językowych 
chwilowo z nikim nawiązane nie zo- 
stały 1 że przemówieniem swem chciał 
tylko zaznaczyć dobrą wolę rządu w 
tej kwestyi. Co się zaś samej rzeczy 
tyczy, to hr. Badeni wyczekuje ze 
brania się sejmu czeskiego, który 
wraz z inńemi ma być zwołany na 
połowę grudnia i może tam da się 
sprawę językową na jakieś właściwe 
tory sprowadzić, Na razie więc była 
onegdajsza enuncyacya prezydenta mi- 
nistrów tylko senzacyą. 

Niedzielny Szepsa Tagblatt wywo 
dzi, że opozycya może wygłodzić par- 
lament tj. uniemożliwić jego celową i 
naturalną działalność, ale przez to nie 
zmusi jeszcze ministerstwa do kapitu- 
lowania. W Austryi nie ma parlamen- 
tarnego ministerstwa, Korona bowiem 
wedle swej woli i swego wyboru po- 
wierza rządy ministrom, których zno- 
wu zadaniem jest wytworzyć w parla- 
mencie większość dla swych przedło- 
żeń. Być moż», że nie odpowiada to 
ideałowi parlamentaryzmu — ale tak 


(u) Zdaje się, 


jest i inaczej nie będzie z tego: nowo- 
du, iż mniejszość w parlamencie usi- 
łuje przez udaremnienie jego zadań 
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stwowego stanowiska przemawiał za 
uchwaleniem prowizoryum. Na wnio- 
sek Eug. Abrahamowicza, postawiony 
po rozlicznych innych jeszcze prze- 
mówienizch, postancwiono ponowne 
zamknięcie dyskusyi i przerwano po- 
siedzenie, naznaczając następne na wto- 
rek godzinę 4&4 po południu. Na tem 
| re zdaje się, już przyjdzie 
o wyboru referenta, którym będzie 
niewątpliwie hr. Piniński. 
Wiedeń d. 14 listopada. 

Na porządku dziennym środowego 
posiedzenia pełnej Izby postawiono 
sprawozdanie komisyi w sprawie przyj- 
ścia z pomocą z powodu klęsk elemen- 
tarnych, 


komisya będzie mogła przedłożyć spra- 
wozdanie. 


Berlin d. 15 listopada. 

Z przerażeniem donoszą dzienniki, 
że w Rusowie odbyło się zebranie li- 
tewskiego konserwatywnego (włościań- 
skiego) towarzystwa wyborczego (w 
Prusiech Wschodnich), na którem u- 
chwalono stawiać swoich własnych 
kandydatów do sejmu i rajobstagu, 
ponieważ żadne imne stronnictwo nie 
występuje za litewskim językiem w 
kościele i szkole. W niektórych okrę- 
gach są Litwini pewni zwycięstwa, 
a gdzieby sami zwyciężyć nie byli 
w stanie, dopomogą tym stronnictwom, 
które najbardziej prawom ludu i wol- 
ności sprzyjają. 

Krążownik Gneisenau wyruszył 
wczoraj z Rio Janeiro ku Antyllom. 
Rząd niemiecki postanowił, choóby 
przemocą wymusić na Haiti spełnie- 
nie swoich żądań. Wschodnio-azyaty- 
oka dywizya krążowników niemiec- 
kich otrzymała nakaz udać się na wy- 
brzeża Szantungu (w Chinach), gdzie 


wymusió zmianę gabinetu. Opózycya 
nierozsądnie postąpiła wybierając so- 
bie za teren walki prowizoryum ugo- 
dowe. Na tym terenie nie zwycięży 
ona zwalczanego ministerstwa, ataki 
jej nie obalą go, bo korzenie jegó nie 
idą z parlamentu. 

Wywody te Tagblattu, stojącego po 
stronie rządu, choó nieraz pozornie 
na rząd uderzającego, zostaną zdaje się 
grochem rzucanym o ścianę. Obstruk- 
cya dziś zadaleko już zaszła, aby na- 
wet wówczas, gdyby na seryo widzia- 
ła bezskuteczność swej akcyi nagle 
cofnąć się mogła. Wiedeń d. 14 listopada. 

Ciekawym jest natomiast wywód Prezes Koła polskiego Jaworski, 
klerykalnego Vaterlandu, co prawda, o| wiceprezes Jędrzejowicz i wnioskoda- 
48 godzin spóźniony. Podnosi on mia- won Byk byli u ministra obrony kra- 
nowicie wątpliwość, czy w ogóle do-|jowej hr. Welsersheimba w sprawie 
puszczalnym był wniosek motyw o-|antysemickich ekscesów wojskowych, 
wanego przejścia do porządku jakie się wydarzyły w Tarnowie i 
dziennego nad postawieniem ministrów | Przemyślanach. Prezes Jaworski pod 
w stan oskarzenia. Ustawa o odpowie- | niósł, iż tem niebezpieczniejszymi są 
dzialności ministrów z 25. lipca 1867 | podobne objawy w armii, która powo- 
powiada w $. 9: „Prezydent Izby ma |łaną jest do obrony całej ludności, bez 
w 8 dniach po podaniu wniosku (po-| względu na stanowiska partyjne i wy- 
stawienia ministra lub ministrów w|znaniowe. Minister przyrzekł sprawę 
stan oskarzenia) umieścić go na po-|zbadaó i daó odpowiedź członkom de- 


rządku dziennym. Rozprawa w [zbie | putacyi. 


obejmuje tylko pytanie; czy Izba chce 
grad nad nim do porządku dzienne- 
o lub czy chce odesłać wniosek do 
omisyi pod obrady przedwstępne.* 
Postanowienie to zdaje się nie pozo- 
stawiać żadnej wątpliwości. Gdyby o- 
skarzenia ministrów chciano przemie- 
niać w wotum nieufności, szybko przy 
szlibyśmy do tego, że niemal każde 
wotum nieufności stawianoby w for 
mie oskarzenia ministrów, przez co to 
ostatnie sprowadzonoby do farsy. 

Vaterland omawiając piątkowe gło 

sowanie w Izbie nad wnioskiem Pa- 
caka o proste przejście do porządku 
dziennego nad postawieniem minlstrów 
w stan Oskarzenia, zaznacza, że klub 
1200110150 Jndowy zbłądził. „Jedna część 
klnbu — powiada on — głosowała z 
prawicą, druga z lewicą a niepoślednia 
część wstrzymała się od głosowania. 
Tak postępując, stronnnictwo traci na 
swem politycznem znaczeniu. Jeśli 
członkowie jednego klubu głosują w 
kwestyi politycznej wprost przeciw 
sobie, to przez to annulują wzajemnie 
swoje polityczne znaczenie. Należy 
spodziewać się, iż to chwilowe rozbi- 
cie się sił niebawem usunięte zosta 
nie“. 
Wiadomo już z telegramów, że na 
lwicy niemieckiej straszny gwałt po- 
wstał przeciw dwom polskim ludowym 
posłom włościańskim i Stojałowszczy- 
kom za głosowanie zgodne z resztą 
członków Koła polskiego. Niemieccy 
liberałewie, wśród których oni od 
pierwszych dni zebrania się obecnej 
Izby miejsca zajęli, aby nie być bli- 
sko członków Koła polskiego, wołali 
do nich: Jesteście zapłaceni! Wynoś- 
cie się stąd na drugą stronę Izby, 
idźcie do szlachciców swcich. Prym w 
tych nawoływaniach wiódł niemiecki 
lberał Peschka. A irytacya ta wśród 
niemieckich obstrukcyonistów była tak 
dużą właśnie dl tego, iż tylko wymi 
kilku głosami opozycycnistów polskich, 
wniosek Pacaka przeszedł. 

Z galicyjskich posłów nie wzięli 
byli w tem głosowaniu udziału, bądź 
to z powodu nieobecności, bądź że wy- 
szli z Izby: Czarkowski-Golejewski, 
ks. Groolewski, Horodyski, ks. Mandy- 
czewski, Okuniewski, Olpiński, Sapie- 
ha, Taniaczkiewicz, Weigel, Winkow- 
ski i Wysocki. 

Do środy 17. bm. są ferye parla- 
mentarne — obraduje tylko komisya 
budżetowa. Aby atoli we Wiedniu nie 
było nudno w tym czasie, został na 
niedzielę 14. bm. zwołany przez ko 
mitet stronnictwa  chrześcijańsko-so- 
cyslnego, na czele którego sto1 głośny 
ks. Eichhorn, wiec chłopski. Na 
wiec ten rozesłano 16.000 zaproszeń 
w zamkniętych kopertach a nadto w 
wielu gminach afiszami opublikowano 
odbycie się jego. Złośliwi powiadają. 
że antysemickiemu  stronnictwu aran- 
Żżującemu ten wiec nie tyle się roz- 
chodziło o Bauerntag eo o Bauern- 
fang, a p. Lueger agitował za odby- 
ciem się wiecu także dla tego, iż musi 
mu jako burmistrzowi Wiednia leżeć 
na sercu zwiększenie  upadającego 
Fremdenverkehr. W wiecn tym ani po- 
słowie z prawicy ani z lewicy nie bio 
rą udziału. Onegdaj właśnie na zapro- 
szenie hr. Zedwitza zebrali się posło- 
wie z grupy gmin wiejskich i po roz 
prawie w której zabierali głos Henzel, 
Włedz. Gniewosz, Barwiński, Karlon, 
Brzorad i inni, uchwalili, że jakkol- 
wiek jako reprezentanci włościan z 
chęcią wzięliby udział w zebraniu wło- 
ściańskiem, któreby miało na celu 
sprawy chłopskie, to jednak ze wzglę- 
du na jednostronną polityczną tenden- 
cyę tego wiecu, powstrzymają się od 
tego. Skutkiem też tej uchwały poseł 
Berku, który miał przemawiać na wie- 
cu, referat swój złożył. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Qaz. Nar.*) 
Wiedeń d. 14 listopada. 


Praga d. 15 listopada. 

Z powodu mowy Badeniego pisze 
Politik, że Niemcy nie staczają wcale 
boju o sprawiedliwą ugodę, — lecz o 
władzę, o hegemonię w państwie. Pre- 
zydent ministrów nie pojął do tej chwi- 
li tej tendencyi niemieckiej. Niewiado- 
mo naprawdę, jak rozumieć podwójną 
grę gabinetu. Albo Badeni chce nie- 
przejednanych złapać na lep pochlebstw 
i słodkich słówek, albo nareszcie roz- 
stanie się z sentymentalizmem i czu 
łostkowością, a natomiast przystąpi do 
polityki czynu. Czasby był, aby zdo- 
być się na energię i rzucić raz nare 
szcie w parlamencie hasło mły. Kon- 
sekwencya i siła mogą jedynie urato- 
wać losy wewnętrznej sytuscyi w Au- 
stryi i samego prezydenta gabinetn. 

Wiedeń d. 14 listopada. 

Półurzędowe enuncyacye w ten spo- 
sób objaśniają wygłoszoną przez hr. 
Badeniego na piątkowem posiedzeniu 
mowę: 

Zawiera ona dwa oświadczenia: je- 
dno dotyczy osobistego stanowi- 
ska hr. Badeniego, jako szefa gabine- 
tu, — drugie odnosi się do progra- 
mu w kwestyi rozporządzeń języko- 
wych. 

Dawniej możliwem było skłonienie 
hr. Badeniego do ustąpienia z gabine- 
tu drogą opozycyi parlamentarnej. Od 
chwili jednak, gdy bezmyślna i skan- 
dale wyprawiająca obstrukcya już nie 
tylko przeciw rozporządzeniom języ- 
kowym walczy, ale zwróciła się i prze- 
ciw prowizoryum ugodowemu, które 
w pierwszej linii austryackiemu pań- 
stwu, względnie anstro-węgierskiej mo- 
narchii zawotowane być powinno a 
dopiero w drugiej lini obecnemu ga- 
binetowi, — to nie możną myśleć, aby 
jakikolwiek rząd będący u steru wśród 
tych właśnie okoliczności ustępował 

Druga czężó mowy hr. Badeniego 
powinna być w ten sposób zrozumia- 
ną, że jakkolwiek nie mają być bez 
włocznie rozporządzenia językowe co- 
fnięte, to jednak hr. Badeni nie wy- 
klucza możności zrewidowania ich w 
drodze bezpośredniego porozumienia 
się między Czechami i Niemcami. 

Praga d. 15. listopada. 

Bohemia donosi, że parlamentarna 
komisya prawicy bierze w rachubę 
kandydaturę hr. Vettera na stanowi- 
sko drugiego wiceprezydenta Izby. 

Linz d. 15. listopada. 

Linger Volksblatt, organ niemieckie 
go stronnictwa katoliako-ludowego o- 
świadcza, że to stronnictwo nietylko 
odrzuciło prezydenturę, ale w ogóle 
nie przyjmie Żadnego zastępstwa w 
prezydyum. Niemieccy obstrukcyoniści 
powinni się nad tem zastanowić, czy 
to dobrem i praktycznem jest, aby nie- 
tylko prezydent gabinetu, ale i prze- 
wodniczący Izby poselskiej był Sło- 
wianinem. 
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Wiedeń d. 15 listopada. 

We wozorajszym wiecu chłopskim 
wzięło udział około 3000 osób, a w 
tej liczbie była też garstka Polaków i 
Rusinów. Zebranych witał Lueger od 
miasta a Bourgoing od rządu. Wiec 
uchwalił rezolucye w sprawie ugody 
„ Węgrami, organizacyi chłopstwa, re- 
formy giełdy zbożowej i podatków, 
odszkodowania gmin za czynności z 
zakresu poruczonego i opłat za prze- 
syłki. 

Wiedeń d. 15 listopada. 

Wiener Ztg. ogłasza : Substytut pro- 
kuratora Antoni Wilecki przeniesiony 
został z Kołomyi do Lwowa. Substy- 
tutem starszego prokuratora we Lwo- 
ka zamianowany Tadeusz Malina; 
substytutami prokuratoryi mianowani 
adjunkci sądowi Aleksander Późniak 
w Dynowie dla okręgu apelacyjnego 
lwowskiego a Kazimierz 


niedawno wymordowano misyonarzy 
niemieckich, i dopilnować natychmia- 
towego zad ośćuczynienia. 
Madryt d. 15 listopada. 
Z Havanny donoszą, że powstańcy 
wysadzili w powietrze pociąg kolejo- 
wy, przyczem 12 osób zginęło a 27 
jest zranionych. W prowincyi Pinar, 
w potyczce z powstańcami, Hiszpanie 
stracili 31 zabitych a 41 rannych. 
Rjeka d. 15. listopada. 
Obywatele miasta tutejszego zamie- 
rzają wysłać do cesarza deputacyę 
z prośbą. ażeby ukrócił samowolę rzą- 
du węgierskiego, dążącego systematy- 
cznie do wynarodowienia rodzimej lu 
dności miasta, tak bowiem  zapatruje 
się ludność i reprezentacya miejska 
na całą akcyę gabinetu Banfty'ego i 
to skłoniło podestę i 37 ozłonków rady 
do złożenia mandatów. Przed owem 
posiedzeniem, na którem wniesiono tę 
rezygnacyę, składał podesta Maylander 
na poufnem posiedzaniu sprawę s ۰ 
działu swego w tak zwanej „an 
kiecie rjeckiej*, która odbyła się 
przed kilku dniami w Peszcie i na 
której protestował przeciw systema- 
tycznemu  oktrojowaniu miastu u- 
staw węgierskich, uchwalonych bea 
zasiągnięcia opinii reprezentacyi Rie- 
ki. Protesty te nie odniosły żadnego 
skutku, nawet w kwestyi ustaw szkol- 
nych nie chce rząd węgierski uwzglę- 
dnić życzeń miasta 1 dąży do tego, 
aby posady nauczycielskie w szkołach 
miejskich obsadzone były samymi Ma- 
diarami. Sprawozdanie to podesty wy- 
wołało wielkie wzburzenie między ra- 
dnymi. Onegdaj wieczorem były na 
ulicach demonstracye przeciw rządowi 
węgierskiemu i przeciw gubernatorowi 
hr. Batthyany'emu. Wznoszono okrzy- 
ki „Precz z Bauffym*, „Precz z Bat- 
thyanym'*. 
Londyn d. 15 listopada. 
Do Timesa donoszą z Rio de Janei 
ro, że po ogłoszeniu 
aresztowano tam wielu deputowanych 
iinnych wybitnych osób i że coraz 
bardziej mnożą się dowody, iż istnia- 
ło w kraju szeroko rozgałęzione sprzy- 
niężenie. 
Konstantynopol d. 15 listopada, 
Ambasador rosyjski miał zwrócić 
uwagę Porty, że gdyby ta otrzyma- 
wszy od Grecyi część odszkodowania 
wojennego, zamierzała obrócić ją na 
cele nowego zbrojenia się, Rosya mu- 
siałaby Turcyi przypomnieć, że i jej 
się jeszcze należy milion trzysta fan- 
tów tytułem reszty odszkodowania zs 
wojnę rosyjsko-turecką. 
Konstantynopol d. 15 listopada. 
W sprawie Brazzafollego zażądał 
ambasador austryacki br. Calice od 
Porty usunięcia walego i mutaszeryfa 
z Mersyny a oprócz tego oddania ho- 
norów w sposób uroczysty fladze au- 
stryackiej. Sułtan przyrzekł spełnić 
wszystkie warunki, czem się br. Cali 
ae zadowolił. 


ڪڪ 


Wiada m agpi 0 bq: YE 


— Wiedeń 15 Listopada وه(‎ 
Gas. Nar.) Dxzista: © 0۵3۶ 6 ۲ 
45 w połndnie notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kradyty 353:50 węg. zakłać 


kredytowy —.—  s3nglobanki —'—, 
lenderbanki 21850 knieje pańatwow: 
333-50, elbethal ——, akcye tytonie 
we —'—, alpiny ——, losy tureckie 
—'—. amionbank: ——, mhle mm. 


Wiedeń d. 15 listopada. 
Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty- 


stanu oblężenia |; 


ć ۳ 3 5 Angerman | godniu były następujące: 

Sobotnie posiedzenie komisyi bu- 3 > g 10 yły następ y s 
dåetowej dla و‎ prowizoryum ugo- w Mofciskach dla DO Renta papierowa : x 10260 $ 1024 
za gje przyniosło و‎ Budapeszt d. 15 listopada. ود‎ renta 58۵ 101 85 102-05 

yskusyi. Gdy opozycyoniści chcieli| Autonomiczny kongres katolicki po | Benta srebrna . » 04:25 102-30 
się koniecznie wygadać jeszcze, p. hr. REC a 81 wysłaniu hoł. 3 سس‎ wę. renta złota Jaz 10 EW 
Piniński wniósł otwarcie zamkniętej | 4>wnioz h tel % ۷/۳۳ ۲ Wag. ی ون‎ koronowa . 99 85 50 
już dyskusyi, co też uchwalono. Mini- yo wide سس‎ w ار‎ Angiobanki  , 1614:50 16250 
ster handlu Glanz w przemówieniu | 9S4Tza Franciszka Józefa, jakoteż po | Zakład kredyt. 351 50 354 25 
swem nie podniósł nie nowego a Ru-|wyborze komisyi przygotowawczej od- Weg. Bank kred. 386— 3865U 
towski także tylko z ogólnego pań- |roczył si Bank związk. 252-25 25325 

p yi się aż do czasu, w którym fal Austr. węg. Bank 952:— 955: — 


Unionbanku . : . 29050 „290-— 
Austr. zakład kred. zierask. , 451: — — 
Lånderbanki A . 217— 21925 
۸۱0۱8۸۲ ۰ ۱ 1311 1 
Nordbany - 5420 — 3395 — 
Austr. kolsi półnoeno zachod. . 246 — 247:— 
Kolej doliny aby 260 — 258:50 
Kolej państw. . 334— 333: 0 
Kolej ۰ 81:— 78.70 
Marz. papierowe 53 — 5882-5 


Ž rynków towarowych. 


Lwów dnia 15 listopada. (Przedruk Z u- 
rzędowej „Gazety lwowsk ej“)  Pszeniea 0۵ 
do 11-50, żyto 7:— do 775, jęczmień browarn 
0- do رت‎ jęczmień pastewny 0: — do *—, 
owies 6'80 do 7 25, rzepak 12 75 do 13:-, groch 
b= do 850 wyka 0— do 0 —, nasienie lniane 
—'— do —'—, nasienie konopne — — do —* —, 
bób —*— do —*—, bobik 0'— do 0*—, hreezka 
0:— do 0 —, koniczyna czerwona galic., — do 
——, szwedzka —'— do —'—, biała سرت‎ do 
و‎ anyż —*— do --*—, kukurudza stara 0 — 
do 0—, nowa 0 -- do 0—, chmiel 

*—, chmiel nowy na termina od 
—'—, spirytus gotowy —— do —*—, na termi- 
na od —*— do ——, Tymotka —— do وت ات‎ 
Waranty — — do — —. 

Wiedeń dnia 15. listopada. 

Notowano pszenicę na jesień —'— do —*— 
(aeg | na wiosnę 11:96 do 12°01, żyto na jesien 

'— do 0 رت‎ żyto na wiosne 6'84 do 6:35, ۵ 
na jesień 0:— do 0*—. owies na wiosnę 0 — 
do 0—, kukurudza na listopad 545 do 540 
knkurudza na maj-czerwiea 5'71 dı 5°73, ۳2۵ „AK 
na styczeń-luty 1375 do 1383. Spirytus kontyn- 
gentowy 10.000 1. hẹ zaraz do oddania —'— 
do —*—, 

Wiedeń dnia 15 listopada. A 

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygouniu 
na rynku tutejszym były naatępujące: | 
najniższe ۵ 

11:98 — 1221 

890 9 


pszenica na wiosnę 
żyto na wiosnę 


owies na wiosnę 679 — 6.83 
kukurudza na maj-czerwiec 573 — 582 
rzepak na styczeń-luty 13:55 — 13:80 


lee S 


Przyjechali do We 
Dow 15 da. 


Hotel Zora R. ka. tuzin ah Na- 
rola, J. Jabłonowski z Zaga rasa, E. To- 
rosiewicz z Brodek, E. Zagórsk: « & 4 dzie- 


jówki, St. Wysocki z Jasien ۰ J. G »*ński 
z Cieszanowa, T, Malczewsa ۰ 3: و[۱۱۱۵‎ 
St. Gołaszewski s Toustob ۷. Bus £ 
Amsterdamu. 

Hotel Europejski. Dr J ۱۰۱۳۲8۲۱ 8 


Nosowa, W. Wasilewski z -ivm uscowy Z. 
Reinsberger z Zbaraża, Fr. Schulz z Wie- 
dnia, J. Weigel Millert 2 Żarnisk, J. Lootz 
z Czerniowiec. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę red:kcya nie odpowiada). 


Bal- Seidenstoffe von 35 kr. 


bis f. 14-65 per Meter — sowie sehwarze, weisse 
und farbige Hennenberg-Seide von 35 kr. bis 
f. 14 65 per Meter — glıtt, gestveift, karriert, 
gemus,eit, Damasta ate. (ea. 440 versch. Qual. 
und 200: versch, Farb-n, Dessins ete.) Porto- 
und stenerfrei ins Haus. — Muster umgehend. 
Doppeltes Briefporto nach der Schweiz 


Sęiden-fatrikan 6. Henneberg (k. u. k. Hof.) Zürich. 


Kto chce coś dobrego używać, niech 
zażąda ulubionego WF” dawno zna- 
nego Koniaku marki 


Ar, Keglevich Istvan nil 


(Hr Stefan Keglevich następcą) 


Jest wszędzie do nabycia w znanym 


doskonałym gatunku *, **, *** — naj 
lepszy ****, 
سس‎ 


Ostrzeżenie, 


Mimy zaszczyt podać do wiudo mości 
P. T. lekarzy, że przy sprowadzaniu lub za 
kupnie wody selterskiej zawsze na to 
baczyć trzeb», by dostawano prawdziwy 


Król. Selters (Kónigl. Selters) 


g zdroju mıneraluego Nileder-selters. a Mie 
jakieś f.bryraty lub naśladownictwa 
Prawdziwa woda Selterska ma tak na 
flaszkach jak i na bańkach oznaczenia 


Krol. Selters (Kónigl. Selters) 


jak memniej jako dalsze znamię, heraidy- 
ezny orzeł na czerwono-niebiesko dru- 
kowanych winetach. 

Prosimy więc przyjaciół prawdziwej 


wod 
Krol. Selters (Kónigl. Selters) 


wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać 
nam łaskawie nazw iska tych kupców którzy 
sprzedają falsyfikaty pod podobnie brzmiącą 
nazwą, lub naśladownictwa w ogóle, abyśmy 
przeeiw nim wdrożyć mogli sądowe kroki, 
Król. zdrój mineralny 


Siemens i Ska w Berlinie. 


Stryj. Hotel Dreusti Stryj 

naprzeciw dworca, wykwintnie urzą- 

dzony. Ceny przystępne. — Właściciel 
Stan. Dreustl, restaurator kolei. 


Wiadomość użyteczna. 

Przypominamy, że Wino Chassaing 
jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeciw boleściom żołądka, mozol- 
nemu i trudnemu trawieniu (dyspepsy:) 
gastralgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. 


TEATR Hr. SKARBKA 
pod dyrekcyą dr. J. Bandrowskiego i L. Hellera. 


Dziś we wtorek 15 bm 


NITOUCH ZE 


operetka w czterech aktech ۰ 
Debiut panny Klemeny y Ludkiewicz. 
Początek o godz, 7 w'eczure ta 


skład sukna zagranicznych i krajowych wyrobów B. BEITTEŁ i A. ۵ Sobieskiego 9 


4 
Nakładem ۰ ۰ ięgarni katolickiej 


Dra WŁAD. ۱۲۵ 


w Krakowie 
wy zło świeżo 


OFICYVU M 


o Najśw. gat. Pannie 


de: zaś w wy- 

rowa skórę SZAgTYNoWA, ksi pąsowe 

lub złote 2 złr. 25 et. Ńa porto dołączyć 
należy 20 ۰ 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


M ino do zboża, Wagi decymalne, ba- 
lansowe i szelkowe, miary blaszane 

orzelń), poleca Piotr Chrząstowski, 
sh el żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw katedry). 
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tem A. Kożeloażek) Lwów ulica Halicka 4 
obok katedry. 


E‏ سس 
UTYNOWANY PISARZ poszukuje za-‏ 
jęcia w kancalaryi adwokackiej, lub‏ 

w  jakiemkolwiekbądź  przeds:ębiorstwie, 

obznajomiony dobrze z prowadzeniem ksiąg 

manipulacyjnych ete, Na żądanie wykazać 
się może dobremi świadectwami i reko 
mendacyami. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 

ministracyi „Gazety Nar.* pod lit. A. 


w 


DE TIELKA udzielająca grunto- 
wnie przedmioty szkolne, język nie- 
miecki i franeuski, z dobrą muzyką, 
z chlubnemi świadectwami , poszukuje 
miejsca w domu prywatnym. Zgłoszenia 
łaskawie przyjmuje pod literami: N. N. 


Administracya „Gazety Narodowej". 


ROSES s północnych Niemiec , kate- 
liozka , dobrze mówiąca po francusku, 
rozmowa niemiecka, bardzo dobre świadee- 
twa, peszukuja miejsca w dobrym domu. 
Zgłoszenia do anny Walter w Kecskemet 
ęgry) Szecsónyi ter 9. 314 


~ 


REMIOWANE medalami tatki عم‎ 
jowskiege są wazędzie do nabycia. 


p° SPRZEDANIA dwa futra podróżne 
męskie, kompletne „Tygodniki Ilustro 
wane“ od r. 1870 do 1680, kilka sztuk 


są Administracya stawów w Pło 
ms tyczy p. ST powiat 
Brzeżany sprzedaje zarybek karpia zwy- 
kłego i zwierciadlan ego 6 do 10 em. dłu- 
gie 65 ot. do 1 zł. kopa, jakoteż sprze 
daje rozpłodniki karpia. Również przyja 


muje zamówienia na wiosnę. 

K na konie, własnej roboty, z ow- 
0ce czej wełny, duże, ładne, w pasy 

ezarne z pąsowem lub z żółtem, po złr. 

6:50 sztuka. Dwór Łapszyn- „Brzeżany. 


Masło deserowe 


najlepsze, rozsyła codziennie Świeże, w 
paczkach 9 funtów netto za złr. 4*—, Oraz 
najlepszy tabulowy ser 9 funtów za złr. 2 
franco za pobraniem pocztowem Anna 
Feliksowe, w Brzesku (Galieya). 


etersburgskie męskie, 
Kalosze niki i dla dzieci, 


aprzedaje po cenach fabrycznych 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki 3. 


INO 


łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż. 

białe litr po 24 ct, czerwone po 26 et. 

Benedykt ۳, właściciel dóbr, zamek 
Golitsch przy Gonobitz w Styryi. 


inn mięsny ۱ z dziczyzny 
Bulion "S asue 
poleca handel 


SL. Markiewicza WO LWOWIE 


Rynek 1. ۰ 


1895 


własnego 
chowu 


= |; 


7915 


Słabość męską 


skutki szeeególniej tajny ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: 


© Dra Retawa ۶ 
chrona własna 
Cena wydania polskiego: 1 ۰ 
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
"Tys ace znalazło w niej objaśnienie 
w, ch cierpień, a za użyciem kuracyi 
siążee tej zalecenoj, zupełną swą; 
ate meska. Za nadesłaniem franco | 
należytości , ‘otrzyma się książkę w ko- 
۳۵۵ przes Magazyn Wydawnictwa R. 
F Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 


Pewny skutek 


mają wypróbowane 


Kaisara karmelki ۶۲ 


na brak apetytn, kól 0۰ 
ka i niestrawność. 
Prawdziwe w paczkach po 20 et. 
sprzedają: we Lwowie O. T. Winekle- 
ra Syn, J. Beiser apt. i Z. Rucker 
apt, w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Stenzel ap., w Kamionce 
Karol Pilewski, w Brzeżanach A. Durst 
apt, w Stryju J. Aichwiiller apt. 


Stary Cognac 


z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 6 złr., młody 2 litry 4 zh. 
80 cent. Benedykt Hiertl. właścicie! 
dóbr, zamek Golitach przy Gonobitz w (Jtyrv' 


Wydawca i odpowieazialny redaktor Platon Kostecki. 


Wieńce 
metalowe 


z kwiatami 
porselano wy- 
mi i bez, 
w ogromnym 
wy borze 
od zł., 0 
na wszelkie 
ceny. 


Gustowne, tanie, trwałe 
poleca 


| ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Największy wywóż do Galicyi ! 


Waste WINA 


własnego chowu i poręczonej 
jakości. Wysyłamy koleją w 
beczkach od 50 litrów wzwyż 
nesze białe wina stołowe od 
20 do 24 ct, za litr, czerwo- 
ne wina stołowe 22 do 26 ot. 
wyborne białe i czerw. wina 
na wety 28 do 35 ct. za litr. 
Na próbę wysyłamy opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4 - litrowych koszyko- 
wych butelkach następna gatunki : 
4 iitr. Rieslingor wina białego zł. 2:80 
n Gzerwor, wina Cabinet „ 2.80 
n»n Wina Szamorodner n اه‎ 
» Wina Tokajsk. maślacza „ 420 
„ Wina czerwon. maślacza „ 0 
wódki słodzinow., śliwo- 
wicy lub wódki odleżałej zł. 4-20 
4 litr koniaku wyb. gatunku „ 8-50 
z butelką koszykową za zaliczką, 
Cenniki na żądanie darmo, 
Zastępcy (ebrześcianie) będą przyjęci. 
Korespondencye w polskim języku. 


Varadische Kellerei in ۲ 
(Sfidnugarn). 2174 


FRANCISZEK DŁUGOSZ 


w Korczynie obok Krosna 
poleca 2343 


swoje wyroby krajowe 


PŁÓTNA LNIANE 


ezysto blichowane, 
od najcieńszych do najgra bszych. 
Stołową bieliznę, obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręzzniki, dym- 
ki, wyroby adamaszkowe, płóżna| Ji 
segoltuchowe na letnie "ubrania, 
ścierki i t d. Próbki na żądanie. 
Ceny zniżam o 50 et. na każdej sztuce. 


FOTA 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 16. Listopada 189%, Nr. 318. 


Na sprzedaż 
kilka klaczy 


czystej krwi arabskiej, żrebnych, 

ogierek roczny i kilka ۰ 

nych, masoi ciemuych. Jabłonów 
p. Suchostaw, Zarząd dóbr. 


FABRYKA 


CUKRÓW I HERBATNIKÓW 


prowadzona na sposób warszawski, poleca 


znakomite cukry i herbatniki 


ogólnie przez moich wielce Szanownych od 
bioreów chwalone i jako najlepsze ۰ 
ولا‎ kilo cukrów deserowych zir. 1— 
ولا‎ n Herbatników warszaw. „ —80 
l/a „ Owoców kandyzow. 7 
/ francuskich و‎ 
و۵‎ +, Czekoladek nadziewan. „ 
ih „  Karmelków nadziewa- 
nych, w 20 smakach و‎ —' 50 


Jan Höflinger 


Lwów, ul. Teatralna 8, plao św. Ducha. 


ASTEZ 
PYROLIN 


jako najlepszy i najtańszy środek do 
oświetlania budynków gospodarczych, 
gorzelń, młynów, tartaków itp., po- 
leca ı utrzymaje na składzie g ówny 
zastępca dla Galicyi i Bukowiny 


ANTONI KOFLER 


Lwów, ul. Brajero wska 14. 


Qdsprzedającym 51014۴ ny rabat, 


Oliwę do maszyn 


rzepakową rosyjską i galicyjską 
mineralną, 


Pasy do maszyn, 


Węże gumowe, 
Płyty gumowe, Asbest, Tekturę, 
Minium, Blei weiss 


poleca 
najstarszy galicyjski skład farb 
1 pokostów 


W. GZOPP 


skład farb, pokostów, lakierów 
Lwów, Żółkiewska 1. 2. 


e.ik. nadwor- 


Na najwyższy rozkaz Jego td c. i k. Apostolskiej Mości 


]1] ۸ ۲ LOTERYK PAŃSTWOWA 


na wspólne wojskowe čele dobroczynne augtro-węgiergkiej monarchii 
Ta loterya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą dozwolona — za- 
wiera 7278 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 341 684 koron. 
wygrana: 


M 45 6 . OOOD koron. 


Za wypłatę wygranych ręczy o. k. zarząd loteryjny. 
Ciągnienie nastąpi nieódwołalnie dnia 16. grudnia 1897, 


JEF Jeden los kosztuje xir. 2 "PE 


Losy znajdują się w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu I. Riemergaase 7, 

trafikach , w urzędach podatkowy6h , pocztowych, 

jowych, kantorach wymiany itd. do nabycia. Plany gry 
dla kupujących losy gratis. 


Główna 


w kolekturach o jnych , 
telegraficznych i kole 


3” Losy wysyła się nie 


Najlepsze hygieniczne 


Paryskie gumowe wyroby g 


poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1866 
Fabryka gumowych wyrobów 


J. N. GBCEMETIDLER 


i ny dostawca 


Wien, VII., Stiftsgasse Nr. 19. 
Cenniki bezpłatnie. — Wysyłka pod dyskreoyą. 


Z o. k. Dyrekoyi loteryjnej oddział losów państwowych. 


2186 


liczac nie za porto. TR 


Pierwsze nagrody 
3 medale złote 


przez Wys. ces. król. rząd 
wielokrotnie wypróbowane 


| Uwieńczone 


e 


Pierwsze nagrody 
3 medale srebrne 


wyłącznie uprzywilejowane 
i jedynie niezawodne 


nagrodami 


Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien i drzwi 


ohroniące od przeciągu powietrza, 


2342 


z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po 
najtańszych cenach, a to: 


cylindrów do okien 
biały do okna 5 et. za metr 
czerwono-brun. i dębowy 6 et. za metr 


cylindrów do drzwi 
biały do drzwi 72 i 13 ct. za metr 
czerw.-brun. i dębowy 9 i 14 et. metr 


Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 et. 
Zamówienia na prowincyę w wielkich i drobnych ilościach spełniają się jak 


najrychlej. 
przesłania odpowiedniej ilości wałków, 


Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę drzwi i okien celem 


Do każdej przesyłki dołą-za się zawsze 


drukowaną instrukcyę, podług której każdy może sam przytwierdzić do drzwi 

iokien tak, و2‎ bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. 

We Wiedniu, Kolowratring Nr. ۱2 w c. I k. nadwornym składzie fabrycznym 
<J. POPELA RZ 


Ochrona przeciw 
zaziębieniom. 


cik. nadworny dostawca wałeczków 
od przeciągu powietrza, 


ajwiększa oszczę- 
dnosć drzewa. 


«Jeżeli kto kaszle w jek rozpaczny 


niech tylko zażyje Pasty 


k Geraudel'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 
opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia. Irytacyi piersiowej, Astmy, ete. 
Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 


Bardzo użyteczne dla Palących. 


Pudełko zawierające 72 Pastylek 


i snosóh zażywania takowych: we 


I.wowie, w aptekach PP, Mikolascha ,Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 


Ruckera, Eni bara; w Krakowie, w aptek. 


ı Trauczyńskiexo; w Poznaniu, u P. 


PP. Wiszniewskiego. Redyka 
Giahisza i w Czerwonej aptece, etc. 


38 odznaczeń między, któremi 14 dyplomów honorowych 
+ 4 18 złotych medali. Liezne Świadectwa pierwszych me- 
dycznych znakomitości. 


Nowonarodzone dzieci 


które weale nie, lub tylko niedostatecznie przez swe matki karmione być mogą, wy- 

chowują się racyonaln,m sposobem Henri Nesta dziecinną mączką spożywczą — 

Próbki jakoteż broszury zawierające sposób użycia, tudzież liczne atesty pierwsz ch 

powag kontynentu, domów podrzutków i dziecinnych szpitali, rozsyła się aa żądanie 
gratis ze składu głównego: 


F. Beriya, Wien, Stadt, Naglergasse 1. 
1 doza mączki dla dzieci 90 et., 
1 doza mleka dla dzieci 50 et. 


W kołach lekarskich wykazane są niebezpieczeństwa żywienia niemowląt kro- 
wiem mieklem و‎ ze względu na panującą zarazę pyskową i raciezną i jako ochrona ; 
przeciw powstałym wskutek tego słabościom, poleconą jest mączka Nestla, jako naj- 
dawniejsze pożywienie dzieci i najzupełniejsze znstanlenie mleka matezynego Tako- 
wa wprowadzoną została od roku 1573 w Austro-W-grzech i ze względu na swe 
składniki, wszelki dodatek mleka do niej jest zbytecznym. 

Mą ezka ta, pominąwszy długoletnie jej wypróbowanie, z pośród środków spo- 
żywczych dla dzieci, zajmuje dziś pierwsze miejsce we wszystkich warstwach społe- | 
czeństwa, jest w ciągłem używaniu od wielu lut i dziś jeszcze w dziecinnym szpi-' 
talu św. Anny pod ei e.k. radey dworu prof. dr. Wiederhofera, w azpi- į 
talash dziecinnych Leopolda, Karoliny, arcyks. Rudolfa w Wiedniu, jakoteż w kra- i 
jowej ochronee w Budapeszcie, w szpitalu dziecinnym Franciszka Józefa w Pradze, ! 
na tamtejszych klinika.h, w szpitalu dziecinnym św. Cyryla i Metodego w Bernie, 
w morawskim krajowym "zakładzie w Ołomuńcu و‎ w szpitwlu dziecinnym św. Anny 
w Gracu itd., w r. 1872 przez ówczesenego dyrektora kraj. domu podrzutków dr. Fri. 
dingera, wedle jego świadectw zastesowaną była ze świetnym rezultatem u najsłab- 
szych dzieci. 

Jestto jedyny środek spożywczy dla dzieci, który w przeciwieństwie do wazy- 
stkich innych preparatów, daje niemowlęciu -awsze jednakie pożywienie , potrzebuje 
być tylko rozrobionym zimną wodą i przez kilka minut gotowanym, podczas gdy 
wszystkie inne preparaty koniecznie wymagają dodatku mleka, na co głównie zwra- 
ca się uwagę. 


Gdzie kupować pościel? 


„Czy to możliwe?“ Pod tym tytułem pisze Nowy Naród z dnia 
18. września 1837 jak następuje: „Jeden z przyjaciół naszego pi- 
sma donosi nam, że przed kilku dniami widział na placu Gołu- 
chowskich posługacza szpitalnego, sprzedającego żydom watę opa- 
۵۲0۳50۲۲9, od ran chorych odjętą. Na wacie jakkolwiek „z grubsze- 
go Oczyszozonej*, widaó było jeszoze ślady krwi i żółtej materyi. 
at 
byłoby obliczyć, ile milionów różnych zarazków taka tania kołdra 
w sobie zawiera! Niejedna matka przywiózłszy syna do gimnazyum 
do Lwowa, robiąc mu wyprawkę, kupiła i kołderkę — tanią, bo 


u żyda. Ach matko! na jakież niebezpieczeństwo narażasz dziecko | | 


swoje za cenę kilku oszozędzonych szóstek.* Tyle pisze Nowy Na- 
ród. A ileż to starych kołder skupują PARA. „po zmarłych na 
suchoty lub inne zakażne choroby, grempłują je i robią setki ta- 
kioh tanich kołder, a publiczność kupuje... bo tanie! Teraz, na zimę 
kto chce mieć dobrą ciepłą kołdrę, niech się uda do znanej firmy | JĘ 
ózef Schuster we Lwowie, ulica «opernika 5, gdzie zapłaci kilka 
szóstek drożej, ale dostanie kołdrę dobrą i nową. Zamiejscowi od- 
bioroy zechcą tylko podać cenę w jakiej sobie życzą mieć kołdrę 
lub materac, a firma wyśle z pewnością towar dobry, gdyż chodzi 
jej jedynie o wyrugowanie lichej tandety, (Biuro ogł. Impressa. Lwów). 


Własnego wyrobu kołdry szyte na owczej wełnie: po złr. 4 
5, 6:50, 8, 10 do złr. 14; atłasowe jedwabne po złr. 1250, 14, 16, 
18 i wyżej. Materace włosienne po alr. 12:50, 14, 16, 18, 20 do 0 
złr. za 3 poduszki, poleca specyalna pracownia kołder i materaców 


Józef Schuster we Lwowie, ul. Kopernika 5. 
na wszystkich wystawach 


| Nagroda honorowa zie | 0 
es. król. uprz, 
Ministerstwa handlu. W pray y krajowych i zagranicznych 


Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosollsów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 2508 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak kowe jakoteż ۱ zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 

lówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalności fabryk itd. 
po cenach majprzystępniejszych. 
Czyniąe zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Kontuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. U. chemicz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 


BE butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
„ . Kontuszówki 60 + 


Laborator yam technologi! ۳3 c. k. szkoły politechnicznej we Lwowie, | +. s. 


Stempol 50 ct, 
I. Orzeczenie, L. 88, 

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szezegółowego poszukiwania „fu- 

zlu* i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada, że wódka z napisem: „Rosolis 

przedni kminkowy* jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , ZAWiC= 

rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
tyfikowanym spirytusie. 

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 

skład ników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu /asłu- 


uje. . 
zę Lwów, dnia 28, maja 4 Praf. Bron. Pawlewskt (m. p.) 


9 


"Medale I odznaczenia | 


Loco Fabryka notujemy ; 


i wzory i marki oohronne wo wszystkich krajach 
Pa te n t € wyrabia dobrze i tanio, urzędowo 
۱ autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER 


WIEN, I, Maxinilianatrasse Mr. 5. 2026 


Wszelkie kupony 
wylosowana papiery wartościowe 


wypłaca 
bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIANY f 


c. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


AISO | 


Es wird auf die in der Nummer 312 dieses Blat-, 
tes am 10. November 1897 ver!lautbarte Kundmachung 
des k. und k, Reichs-Kriegs-Ministeriums و‎ Abtheilung 
13, Nr. 1786 vom 22. October 1897, betreffend die’ 
Beschaffung von Bekleidungs- und Ausrüstungssorten ` 
aus Leder im Wege des Kleingewerbes, aufmerksam 


gemacht. 
Lemberg, im October 1897. 
Von der k. und k. Intendanz des 11. Corps. 


Wydawnictwa Gazety Narodowej: 


1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę «tr. 0 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —50 
2. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego ۲ „ 120 
dla prennmeratorów Gazety Narodowej „ —80 
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . . 7,20 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ 120 


t 
۱ 


tej, żydzi używają rzekomo do wyrobu tanich kołder. Dobrze |! 


| pospiesz. 1:30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, 


OKRUCHY HERBACIANE 


Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 
1. gatunek zir. 3:20 | za kilogram franco 
2 gatunek złr. 2— | z opakowaniem 


|A. WA. VE A ITW D L 


Thee & Rum-Importeur, Brünn. 2335 


e سس‎ 
CDEC E MRD) مد‎ 


IQ medali zasługi, dyplom uznania i dyplom onorowy 
na wszechóświatowej wystawie w intwerpii 
zs niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toaletowa i ۸ 


Zaden artykuł و‎ 
Antilentilia. pod względem skutku 1 Re s ANTILENTILIA 


odek ten otrzymany ۶ odśwież: 
usuwa w krótkim czasie miej! cych ube any 
blizny Itd., nadaje Ed świe 
۱ dollkatneść. — Cena 2 


plamy ۵ 
blałeść, wieża 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem uż 

przywraca Pony kolor. PILIPTON nie farbuje, lecs tike 
zi or w. 0 ire, pod wpływem tego znakomitego 
rodka odzyskują pierwotn 31۳7۲۵, kkość = 
Oona flakonu 1 złr. 50 Sk ی‎ d Pe 


Pilipton 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki a 
alentin wo aa Wdo wytwarzania i OO i a 
dza. — Cena flakonu 3 slr. pół fakonu 1 zir, 0 9 e. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystszą 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nsdaje piękn 
naturalną białość i jest nieocenionym srodkiem do hzgioniesne ae > 
Pudełko mał dru bi ależo 60 EG ke 
udełko małe pudru białego ct, całe 1 zir.. z łabędzi 
et. Rózowy dla bloudynek kremowy dla szatynek i Dranetek, ER وس‎ ko 
70 ot., większe 1 str. %0 ot.. z łabędziem 1 60 santów, ری یا‎ 


najdeli. 


| 
En 


Usnwa z twarzy pryszcze, liszaje, trąd: 
pierzchnienie i łuszczenie Tad BS 
zmarszczki i dołki ospowe. ani odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 str, 


3d. IANATOWICZ 


wa LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halick 
L 11 róg Boimów. — W KRAKÓW IE Sukiennice L 20.-- W TÓW: 
CACH Rynek 1. 2. 1 


N 2626 662۷026 2۷ MDE IESOOOCY 
Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. października 1897. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego). 


Poeląg przychodzi do Lwowa: 


osobowy EO z lekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
A 7:50 z Janowa 

152 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
8:05 z 0 BE Kałusza, Chyrowa, Stryja 
815 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
8'25 ze Sokala i Rawy ruskiej 
9:10 z Krakowa (Wiednia. Berlina, Wrocławia, 

Może Laborcz (Pesztu), 
۳ 10:35 z Jawosławia 

1:15 z Janowa 


Woda śjożkowa, 


Pociąg godzina 


4383 33 


Warszawy), 


Wielieski 
Chyrowa przez Przemyśl ielieski, 


N. Sącza przez Tarnów, Rzeszó 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, ٩ ار‎ e 
osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Raisa ار کی ی‎ maa فد‎ 
pospiesz. HA z ۱ ها‎ | Jass, Husiatyna, Kałusza 
odwołoczys owa), Kopye 
5 ۳۳ اتود هر‎ (Kijowa), Py 7712106, Husiatyna, Brodów na dwo- 
z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec głó 
osobowy 5:25 ze Sukala, Bełzca i ا‎ RA یت‎ 
5'35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzameza, 
6:45 z Iekan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozowy, 


esobowy z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 

z وی‎ na موه ون‎ główn 

‘f z Krakowa, z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Or} 
Chabówki, Jasła, lwonicza, Rym بو‎ 
rowa przez Przemyśl. Jmanowa, Sanoka, Sambora i Chy- 


3 
pospiesz. 5: 


osobowy ŚW: z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na d 
* 6:55] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, ak Roz- 
[ wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
pospiesz, | 8:45] z a | r, TH przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
Prony ۳ afta, krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
osobowy | 9:10] z Tekam, Nowosielicy i Kałusza 
۳ 92 z Krakowa, Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jaresław, Orłowa, ۰ 
۱ Krosna, [wonicza, Rymanowa, Mez6-Laborz przez Przemyśl. 
pospiesz. 3] z یاف‎ * Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworzea 
Ą A 59 z KAB pna. Kozowy 
‘00 z Podwołoczys opyczyniec, Pod ki 
4 tony 180a „sę, pyczyniec, Podwysokiego na dworzee główny 
A 12108 + Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałnsza 


Pociąg odchodzi zè Lwowa; 
pospiesz. 6°00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 
głównego 
— 6'10 do lekan, Kozowy, Suczawy 
A 6:15 do Podwołoczysk (Kijowa, aliy Û Brodów, 
Podzamcze 
osobowy 645 do Iekan, Husiatyna, Suczawy 
pospiesz. 8'40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa 
Orłowa przez Tarnów ۲ 
osobowy 2 a anoa (Wied z ۳ 
» 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, Me- 
:6-Laborcz, (Pesztu), Sanoka ۲ 1 
A Ą sm APO, Rymanowa, Iwonicza, Stróża praes 
9'20 do Skolego, Kałusza, ۵ 
9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzca, Jarosławia 
10'05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, 
siatyna, Podwysokiego 
Ą 10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, 
siatyna, Podwysokiego 
„ 10:45 do Ickan (Jass, ۵1۵028, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Serətu 
, pospiesz. 165 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworsa głównege 
a 2:08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca Podzamcze 
5 2'40 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Iekan (Jass 
Gałacza, Bukaresztu) u 
250 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja- 
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarn. 
Lowy 3'05 do Stryja 


Podwysokiego z dworca 


Nadbrzezia, 


Kopyczyńce, Hu. 
Kopyczyńse, Ha- 


p. 440 do Jarosławia 
Noc jem 
osobowy do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mez6-Laborcz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad: 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 
m do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
۵ do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Borlins) Mezó-La- 
borez (Pesztu) 
> do Sokala, Rawy ruskiej 
s do Tarnopola z dworca głównego 
z do Zawocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
» do Tarnopola z dworca Podzamcze 
z do Janowa 
» do Iekan (Jass, Gałaczą, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusre, ۰ 
sielie, Suczawy 
poapiesz. do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 
, osobowy do Podwołoczysk i Brodów, 5007 027 و208‎ Husiatyna z dworea gł)- 


wnego 
11۳271 ten sam z dworca Podzamcze 
UWAGA: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi- 


nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-ewopejskim — 12 godzinie 26 minut 
czasu lwowskiego. 


licsb ch سس‎ ramkami. — Biw 

e be zd rseciego Maja „ Hote > Biro ی‎ e ۳ 

w sprawne kokjocych sprsedaje waselkiegor odsaju bilety jasdy 4 jasdy 
w formacie 8 M. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


Dodatek do „Gazely Narode 


DARE SLE 


wej“ 


Kilkka uwag 


nad kwestyą agrarną i nad sscyalną kwestyą wto- 


ściańską w Galicyt, 


Tak zwana kwestya agrarna daje obecnie 
wiele do myślenia i zajmuje pierwsze miejsce 
w dyskusyach publicznych. Przytem atoli dzie- 
je się ta niewłaściwość, że sprawę agrarną lą- 
czą niemal nierrzdzielnie ze sprawą socyslną 
włosociańską, podczas gdy w naszych zwłaszcza 
warunkach obie te sprawy w takim związku 
ze sobą nie stoją. Do niedawna uważano u nas 


parcelavyę jako jedyny sposób poprawy ekono- 
micznej strony kwestyi agrarnej Žli to jednak 
lekarze, którzy taką receptę na nasze cierpie- 
nia zapisują. Parcelacya w Galicyi nie uedro- 
wiłaby stosunków. Pewnikiem bowiem jest, iż 
w kraju naszym średnia i wielka własuość go- 
spodarują lepiej aniżeli włościanie, ozego naj- 
lepszym wyrazem jest produkcya z morga, sta- 
nowczo większa na łanach dworskich niż wlos- 
ciańskich. Wobec tego parcelacya w naszym 
kraju, na razie przynajmniej, nie miałaby ze- 
mierzonego skutku. 


Większa część autorów, zajmujących się 
tą sprawą, upatruje przyczyny niepomyśluego 
u nas stanu agrarnego w przeludnieniu włoś- 
ciaństwa. Zauważyć muszę, że gdyby ono nawet 
istniało u nas, co jednak: jest nieprawdą, to 
jeszcze nie byłoby racyi upatrywać w niem 
źródła niepomyślnego stanu kwestyi agrarnej, 
zwiększająca sią bowiem liczba włościan przy- 
sparza tylko siły roboczej, tańszej i lepszej 
skutkiem konkurencyi. Wiadomo powszechnie, 
że włościanin precujący i zarabiający jest nie. 
tylko dobrym robotnikiem, ale także wyboruym 
konsumentem i już z tego powodu wzrost li- 
czebny takiego włościaństwa tylko może być 
pożądany. Zapewne, że przeludnienie włościań- 
stwa pogrążonego w niesłychanej gnuśności 
wytworzyłoby proletaryat włościański i przy- 
gotowało socyalną kwestyę włościańską, atoli 
to absolutnie nie mogłoby mieć wpływu na 
ekonomiezne stosunki większej własności ziem- 
skiej, w obecnej dobie najproduktywniejszej. 

na stosunkach małej własności fatalnieby‏ و 
się to odbiło, to nie ulega wątpliwości i temu‏ 
nikt przeczyć nie może. W jednym tylko razie‏ 
mogłoby to do pewnego stopnia dodatnio wpły-‏ 
nąć, a mianowicie, gdyby włościanie przy‏ 
pewnem przeludnieniu zwrócili się na drogę‏ 
przemysłową, przerabiania do pewnego stopnia‏ 

roduktów, gdyby więe wzrosła niepomiernie 
iczba włościan tkaczy, gonciarzy, serkarzy, 
drobnych handlarzy itp. Atoli dużo jeszcze wo- 
dy upłynie, zanimby nasz włościanin wpadł na 
tego rodzaju środki zaradcze. Nisporadność i 
brak inioyatywy są znamienną jego eechą. 
Wprawdzie wcale liczne dzieci włościańskie 
kończą szkoły średnie, ale to nie przynosi ca- 
łemu stanowi włościańskiemu korzyści. Syn 
włościański bowiem, ukończywszy szkoły średnie 
i zdobywszy łatwym sposobem wyższy dyplom, 
nie wraca już do swej wsi rodzinnej lecz topi 
się w  proletaryacie miejskim. Szukając na 
innem polu chleba, wychodzi zupełnie ze sfery, 
w której się urodził, a w której jego inteli- 
gentna praca mogłaby przynieść ogromne ko- 
rzyści, — przerzuca się na zupełnie inne pola, 
które z łona innych warstw społecznych po- 
dostatkiem są w pracowników zaopatrzone i na 
nich staje się dość często żywiołem bardzo 
ujemnym a prawie bez wyjątku zawsze żywio- 
łem niezadowolonym. Wina tego leży po 
części w tem, że brak nam zupełny fachowych 
szkół średnich, których ukończenie upoważnia- 
łoby tylko do działania w pewnym zakresie, 
któreby już dla samego kieruuku nabywanego 
w nich wykształcenia musiały wracać swych 
uczniów napowrót do roli i do pracy z nią 
złączonej, a tem samem krzewiły w nich za- 
miłowanie roli i podnosiły poziom wykształce- 
nia oałego stanu rolniczego. Nie mam tu woale 
na myśli takiego rodzaju szkół, któreby wy- 
kształcały funkcyonaryuszy administracyjnych, 
gdyż tych mamy aż za wiele, ale myślę o ta- 
kich szkołach, któreby pod względem teore- 
tycznego wykształcenia były dla włościańskiej 
własności tem, czem, przypuśćmy, jest szkoła 
dublańska dla większej własności, tj aby 
uczniowie kończyli te szkoły w tym celu, by 
z nich wrócić na wiasny zagon. 


Zaznaczyłem na wstępie, że z wielu stron 
słyszy się zarzut, iż jedną z przyczyn przy- 
krych stosunków agrarnych jest także niego- 
spodarność panów. Zarzut to najzupełniej słusz- 
ny; istotnie mamy wielu, bardzo nawet wielu 
niegozpodarnych „panów“. 2 tego jednak, że 
panowie źle gospodarują, nie wynika jeszcze 
bynajmniej, abyśmy ratunku szukali w parce- 
lacyi i oddawaniu ziemi włościanom, którzy 
jeszcze gorzej gospodarują. Właśnie więc dla 
tego, że wielka i średnia własność, jako ży- 
win? inteligentniejszy, gospodaruje, chociaż nie 
wzorowo, ale w każdym razie lepiej od wło- 
ścian, przeto postęp wielkich i średnich gospo- 
darstw na razie oddałby kwestyi agrarnej 
większy pożytek, aniżeli nagłe rozparcelowanie 
i oddanie w ręce włościan przeważnej części 
gospodarstw rolnych tam, gdzie jeszcze nie są 
przygotowane | warunki po temu. Nie ohcę 
przez to bynajmniej powiedzieć, iż należy całą 
uwagę i całą pieczołowitość skoncentrować tyl- 
ko na wielką i średnią własność, a włościań- 
ską zostawić na opiece Boskiej, przeciwnie, dba- 
jąc o ulepszenie gospodarstwa na wielkiej i 
średniej własności, pracuje się tem samem tak- 
że dla włościan już to przez to, że nastręcza 
się gf tne źródła zarobku, w parze bo- 
yi esieniem gospodarstw zwiększa 
się cena zarobku, już też przez to, że daje się 
ing żywy przykład, jak gospodarować należy. 


Jakżeż doprowadzić do tego, aby każd 


no skupić wszystkie 


ciel większych i średnich posiadłości. 


ciągu krótkiego czasu, n. p. roku, 


rzeniu jak największej liczby 
ściańskich. Atoli każdy, 
nasz nie z wieców, 


to mozolnie tego rodzaju postęp da się wpro- 
wadzić w życie u ludu, ką 


każdy projekt uzdrowienia naszych stosunków 


agrarnych, trzeba przedewszystkiem zastanowić 
się nad tem, czy dany projekt jest możliwym 
do zrealizowania, czy nie wkracza w dziedzinę 


fantazyi. 

Wśród całej powodzi rozmaitych projektów, 
może najdalej idącym jest projekt p. Stefana 
Koszarskiego, zawarty w broszurze p. t, „Roz- 
wiązanie kwestyi agrarnej w Galioyı“. Zada on 
ni mniej, ni więcej, tylko podzielenia obszarów 
dworskich na małe 20 lub 30 morgowe zagro- 
dy i osadzenia na nich tysiąca tysięcy derer- 
żawoów-włościan, zaproponował szaloną inwe- 
stycyę w budynkach i w ogóle wydanie na ten 
cel przynajmniej 100 milionów. Przypuśómy na 
chwilę, że projekt ten jest możliwy do zreali- 
zowania i zastanówmy się nad tem, coby się 
stało, gdyby on przybrał konkretne kształty i 
gdyby owe 100 milionów wydano. Oto wło- 
cianin źle gospodarujący, musiałby opłacać 
bardzo zmaczny czynsz dzierżawny, któregoby 
z roli, z produkoyi ramej tylko roli żadną mia- 
rą wydobyć nie mógł. Ażeby wyjść na swoje, 
musiałby chyba oprócz tego, że jest gospoda- 
rzem rolnym, stać się jeszcze bardzo sprytnym 
przemysłowoem i handlarzem. Musiałby ۵ 
posiąść pewne ezysto fachowe wykształcenie, 
uzdolniające go do tego, ażeby był i producen- 
tem i do pewnego stopnia przerabiaczem suro- 
wych produktów, a nadto obrotnym handla- 
rzem. Każdy przyzna, że tacy ludzie nie rodzą 
się na kamieniu. Ażeby z naszego włościanina 
wykrzesać takie zdolności, na to potrzeba se- 
tek lat, a w każdym razie pracy kilku gene- 
racyi. W obecnej dobie nasz kmiotek ani w 
krwi, ani w dążeniach swych nie ma takiej 
żyłki, czego najlepszym dowodem jest ta oko- 
liczność, że prawie nie zdarzyło się, ażeby za- 
możniejszy włościanin puścił się na tego ro- 
dzaju dzierżawki, jakkolwiek w niektórych oko- 
licach istnieją już folwarki, obejmujące 30, 40, 
do 100 morgów. Gdyby sią zaś chciało bez po- 
przedniego wykształcenia włościan w tym kie- 
runku forsować tę sprawę wyłożeniem tak ogro- 
mnej sumy pieniężnej, prowadziłoby sią kraj 
wprost do katastrofy agrarnej po wydaniu tych 
pieniędzy, ba nawet przygotowałoby się grunt 
dla rewoluoyi sooyalnej. Przecież właściciel ma- 
jątku, już dziś otdłużony, gdyby jeszcze po- 
czynił nowe ogromne wydatki na wystawienie 
budynków na projektowanych zagrodach, nie 
móg!by się zadowolić dzisiejszą normą dochodu 
z morga, lecz musiałby pobierać prawie dwa 
razy tyle, oo dzisiaj. Skądżeby włośeianin nasz 
na dzisiejszym poziomie wykształcenia stojący, 
był w stanie tam, gdzie teraz nie wyprodukuje 
nawet tego niższego doohodu, nagle płacić dwa 
razy tyle, lub w ogóle znacznie więcej? Cho- 
oiażby nawet na przeprowadzenie odnośnej 
akcyi stworzono kredyt, oparty na możliwie 
najdogodniejszych warunkach, to jednak i taki 
kredyt spłaconym być musi, — o ileżby więc 
to podniosło konieczną rentę z ziemi, skoro 
projekt p. Koszarskiego zmierza do tak luksu- 
sowych inwestycyi, skoro każdy taki folwark 
włościański miałby być farmą wzorową?! Zre- 
sztą mamy żywy a bardzo bolesny przykład 
przyszłości tego rodzaju gospedarstw czynszo- 
wych Daje nam go Irlandya, co jest rzeczą 
w całej Europie znaną. Tam landlordowie w 


stworzonych przed laty farmach śrubują czyn- 
sza dzierżawne tak, że żaden dzierżawca utrzy- 
a w tak bogatej Anglii, 
gdzie każda produkcya niesłychanie się opłaca, 


maó się nie może, 


przychodzi także do agrarnego kataklizmu, 


Zazeaczyłem na wstępie, że niemal wszys- 
oy ludzie, zajmujący się tą kwestyą, lączą 8o- 
cyalną sprawę włościańską ze sprawą poprawy 
stosunków agrarnych, — otóż ponieważ już ko- 


Bądź co bądź, z jakiejkolwiek strony za- 
patrujcmy się na sprawę, innego sposobu na- 
prawy obecnych, bardzo przykrych stosunków 
wymyśleć nikt nie jest w stanie, jak tylko tan, 
ażeby ziemia-żywicielka przynosiła nam więcej 
niż obecnie przynosi. Musimy doprowadzić do 
tego, ażeby produkcya z każdego morga wżro- 
sła, — co do tego nie może byó dwóch zdań. 
; i morg 
ziemi przynosił nam więcej? Oto tylko przez 
lepszą gospodarkę. Społeczeństwo nasze powin- 
swe siły i wspólnemi za- 
biegami, niezmordowaną pracą, doprowadzić do 
tego, ażeby większe posiadłości zrobiły postęp 
w gospodarstwie rolnein, aby raz już zaczęły 
lepiej gospodarzyć Skorzysta z tego także wło- 
ścianin niemal w tej samej mierze, co właści- 
Prowa- 
dzeniem bowiem ulepszonego gospodarstwa na 
obszarach dworskich przygotowywać się będzie 
także włościanina do tego lepszego gospodar- 
stwa i kształcić się go będzie praktycznie. 
W inny sposób nasz włościanin tego wykształ- 
cenia nie nabędzie i postępowego gospodarstwa 
się nie nauczy. — Bez wątpienia byłoby to 
szczytem marzeń naszych, niemal odrodzeniem 
Ojczyzny, gdyby udało się w kraju naszym w 
) dwóch lub 
pięciu, stworzyć postępowe gospodarstwo wło- 
ściańskie. Gdyby stał się taki cud, wówczas 
rozumie się samo przez się, zbawienie naszych 
stosunków agrarnych leżałoby tylko w stwo- 
zierżaw wło- 
kto zna wieś i lud 
۱ nie z powieści i broszur, 
ale z życia, wie dobrze o tem, że na takie cu- 
da liczyć nie możemy. Nam potrzeba środków 
praktycznych, musimy się liczyć z drzemiącym 
umysłem naszego włościanina, z jego praktycz- 
noscią, a kto się z tem liczy, ten pojmie, jak 


jaką opieką należy 
otoczyć taką akcyę, jakiej wytrwałości i jakie- 
go czasu potrzeba na to, ażeby zbliżyć się do 
tego upragnionego celu. Dla tego też, badając 


Nie, przedewszystkiem należałoby się zabrać 
do takich okolio i takich majątków, 
sunki są tego rodzaju, iż rodzina włościańska 
pracą rąk, furmanką i zarobkiem może zdoby- 
wać sobie tak wysokie roczne fundusze, aby 
nimi mogła w krótkim ozasie spłacić oenę 
kupna nabytej ziemi. To zaś jest dla włościa- 
nina nie tylko mośliwe, ale nawet bardzo ła- 
twe do osiągnięcia. Nie każdy ma należyte 
pojącie o tem, jaką rolę odgrywa zarobek po 
za własną rolą w Życiu ludu wiejskiego. 
robek reprezentuje 
chód aniżeli dochód z przestrzeni gruntu, którą 
posiada w latach złych jest dlań prawdziwą 


ścianina żywioł niespożyty, któremu nigdy po 
wieki SK, nie > 7 Ae może. SRO 
włościanin koniecznie potrzebuje zawsze mieć 
zarobek i sfery dobrze myślące winny dbać o 
to, aby go zawsze miał. 


łoby niesłychanie doniosły wpływ moralny. 
Znając bowiem naturę naszego włościanina, 
przywiązaną do ziemi, wiemy. że taką rodzinę 
włościańską, której by się pokazało ideał wła- 


niecznie ten związek ma istnieć, przeto mimo- 
woli nasuwa sią ta nieodłączna myśl, ażeby 
podnieść produkoyę średniej i wielkiej własno- 
ści, a tym sposobem także stan włościański 
zająć i wykształcić. Do tago jednak trzeba 
przystąpić z całą znajomością stosunków wiej- 
skich 1 doskonale obliczyć się z naturą tak 
większych posiadaczy, jak i włościan. Dziś bo- 
wiem mamy przed sobą taki obraz i taką per- 
spektywę: Wielcy właściciele źle gospodarują 
na wielkich obszarach, a w razie urzeezy wist- 
nienia projektu w duchu p. Koszarskiego, wło- 
ścianie żleby grspodarowali na znacznie po- 
większonych gruntach włościańskich. To nas 
nie zbawi — musimy szukać innej drogi. Przed 
oczyma mej duszy zarysowuje się następująca: 
Gdyby państwo, kraj i właściciele większych 
posiadłości zabrali się do t. z komasacyi 
większej posiadłości, to znaczy do wykrojenia 
oddalonych, wsuwających się w cudze parcele 
gruntów, albo też gruntów ze względu na swe 
położenie zbyt uciążliwych dla gospodarstwa, 
lub do pozbycia się jednej ozęści dla ratowa- 
nia drugiej, zaokrąglonej, i t. p. — wówozas 
z funduszów, jakieby większa własność otrzy- 
mała za to okrojenie swych posiadłości, mogła- 
by zdobyć średki na rozmaitego rodzaju inwe- 
stycye, któreby podniosły znacznie jej gospo- 
darstwo. Zaznaczam tu jednak z całym naci- 
skiem, że mówiąc e komasacyi, weale nie mam 
na myśli parcelacyi eałych miejscowości, gdyż 
tego rodzaju przedsiębiorstwo może być tylko 
spekulacyjne i oprócz innyek, miałoby także tę 
wieloe ujemną stronę, że na jednem miejscu 
wytworzyłoby zansdto wielką liczbę robotni- 
ków, nie dając im możliwości zarobku. 


Jasną rzeczą jest, że aby akoya odnośna 
miała powodzenie, te okrawki gruntu musiały- 
by większ*j własności przynieść jako osnę od- 
stąpienia pełną ich wartośó, a tylko w tym ra- 
zie przyniosłoby io wydatną pomoe, gdyby te 
okrawki zostały cd razu a nie powolnie sfinan- 
sowane. Nasuwa się mimowolnie pytanie, co 
z tymi okrawkami gruntów zrobić, w jaki naj- 
racyonalniejszy sposób postąpić, licząe się i 
z wykształceniem naszych włościan i ze sto- 
sunkami kraju naszego. Rozumie się, że na 
tych wykrojonych gruntach należy osadzić 
włościan, ale w jaki sposób? Rodzina wło- 
ściańska musiałaby otrzymaó taką przestrzeń 
gruntu, jaką mogłaby sama łatwo obrobić i 
z którejby mogła mniej więcej w dzisiejszych 
warunkach wyżyć. Zwiększenie potrzeb natu- 
ralnych ludu przy pewnej oywilizacyi szłoby 
już w parze z coraz lepszą kulturą powol- 
nie właśnie na tej przestrzeni. Włościanin, po- 
woli cywilizująey się, eoraz lepiej gospodaruje, 
a jego wzrastające potrzeby wyżywienia i t. p. 
zaspokaja stopniowo wyższa produkoya, wyż- 
sza renta z nabytej przezeń części ziemi. W in- 
ny sposób nie wolno wykształconym warstwom 
doradzaó włeścianom reform. 

Atoli, jakkolwiek przydzielilibyśmy w te- 
oryi rodzinie włościańskiej kawał ziemi, wy- 
starczający na dobre wyżywienie i na stopnio- 
wy wzrost cywiizacyjny, to jednak przez to 
rodzina włościańska nie zdobyła jeszcze pie- 
niędzy na zapłacenie tej ziemi. Utopią by- 
loby także sądzić, że taka akoya dałaby się 
przeprowadzió równocześnie w oałym kraju. 


dzie sto- 


Za- 
la włościanina większy do- 


eską ratunkową zarobek tylko tworzy z wło- 


A zatem 


Wprowadzenie w życie takiej akcyi mia- 


aności kilkomorgowej zagrody, możliwy do 
osiągnięcia za lat dziesięć lub piętnaście, po- 
budziłoby się tem do pracy racyonalnej i ozy- 
szczącej sumienie i złe nawyczki. Z drugiej 
strony przez tych lat 1( lub 15,aż do nabycia 
definitywnej własności przez taką rodzinę, kraj 
przez powołane do tego poważne towarzystwo 
miałby nad nią umoralniający wpływ i kon- 
trolą swoją żądałby tak samo dobrego gospo- 
darstwa jak i dobrego prowadzenia się. 

Widzimy więc, że podstawą egzystencyi 
włościanina jest zarobek. Musi on go mieć dzi- 
siaj, gdy potrzeby jego są nadzwyczaj male, a 
jeszoze więcej potrzebowałby go później, gdy 
skutkiem wzrostu cywilizacyjnego potrzeby je- 
go zwiększyłyby się. Włościanin nasz wzboga- 
cony i nie zarabiający tylko jedynie gospoda- 
rujący, wytworzyłby po części zupełnie nową 
warstwę, którejby jakąś nową nazwę należało 
nadać. W każdym razie grawitowałby on ra- 
czej do wielkiej własnośsi względnie stałby się 
szlachcicem, gdyż znając nasze stosunki i na- 
turę ludu naszego wiemy bardzo dobrze, że ta- 
ki włościanin u nas nie wyrobiłby się nawet 
na rodzaj niemieckiego „Grossbauera*, 


Warstwy inteligentne, dobrze myślące i 
pstrzące w przyszłość, jeżeli pragną istotnie 
dopomódz do rozwiązania socyalnej kwestyi 


włościańskiej, a przytem dopomódz ekonomi- 
czno agrarnej, muszą zatem te dwa pojęcia, tj. 
rozszerzenia własności włościańskiej jakoteż 
zarobkowania, połączyć w jedno, gdyż tylko w 
ten sposób można dopomódz zarówno średnim 
i wielkim posiadłościom jak i samym włościanom. 

Doszliśmy zatem do konkluzyi, że aktu- 
alua ta sprawa składa się z dwóch części, tj. 
rozizerzenia własności włościańskiej i naucze- 
nia włościan zarobkować. Pod zarobkowaniem 
w tem znaczeniu rozumiem nie tylko pracę rąk, 


przemysł, a nawet i handel. Jeżelibyśmy choie- 


teoretyczny projekt, to w sfinansowaniu tej 
sprawy widzimy znowu te same dwa czynniki, 
to jest nabycie własności przez włościanina i 
to nabycie przez zarobek. 

Obliczmy potrzeby roczne rodziny wło- 
ściańskiej, złożonej z czterech osób dorosłych 
lub dorastających. Według dzisiejszej normy 
wyżywienia, rodzina taka potrzebuje na swe 
utrzymanie rocznie : 


pszenicy . ONO. 4 cetn. metr. 
AW در‎ 6 o o B a Md 5 
jęczmienia . . E 


E 
bobu lub grochu . . . . 3 , 
kartofli IESE 2O e > 

Nadto potrzebuje produktów zebranych z 
małej przestrzeni ogrodu, tj. kapusty, ogór- 
ków itp., tudzież jedizej krowy. Jeżeli przyjmie- 
my prząciętny średni urodzaj widzimy, że na 
razie w dzisiejszym nawet stanie gospodarstw 
i roli tę do wyżywienia jednej rodziny potrze- 
bna ilosć ziemiopłodów wyprodukować można 
na pięciomorgowej zagrodzie, a nadto utrzymać 
parę koni. ۱ 

Przypatrzmy się bliżej temu gospodarstwu. 
Włościanin na 5-morgowej zagrodzie obsiewa : 


1 morg pszenicy (zbiór 6 centnarów) 
1x kia 
1e morga kartofli ( 


n 


n ) 
۷۶. اد‎ 


a n jęczmienia( „ 3 = 

„la n koniczyny ۳ 

roślin strączkowych (zbiór 3 centn)‏ » وا 
n OWSA‏ 


JA morga ma ugoru podsianego. 


Nadto ma mały ogródek na iapustę i wa- 
rzywa. ۱ 

Z powyższego zestawienia widzimy, że 
po spożyciu ziarna pozost łoóby włościaninowi 
w miernym roku na sprzedaż 2 centnary psze- 
nioy, wartości 14 zł. i 30 eentnarów kartofli 
wartości 30 zł., razem 44 zł Przypuśćmy, że 
z tigo musiałby zapł فنه‎ 8 zł podatku i 3 zł. 
asekuracyi — reszta więc t.j 33 zł. musiała- 
by mu służyć na uzupełnienie odzieży. Na tej prze- 
strzeni, jaką posiada, dalej ugorem, koniczyną, 
owsem, jaki zbierze, paszą z roślin strączko- 
wych, słomą i odpadkami 4y وت‎ (jak pomyjami 
i t. p.), mógłby utrzymać jednę krowę, parę 
koni, jednę sztukę nierog'cizny, trochę drobiu 
it. p, ooby mu dodatkowo przyniosło około 
10 zł. na sól i drobne wydatki. 


Pokazuje się więc z tego, że rodzina wło- 
ściańska z 4 ozłonków, posiadająca ezystych 5 


morgów, wcale dobrze może sę utrzymać li 
tylko z własnego dość prymitywnego gospo- 
darstwa. 


Każdy zaś zrozumie, Ze rodzin: ta pe za 


wszelkiemi czynnościami, jakieby miała na wła- 
snem gospodarstwie, rozporządzać będzie, zli- 
czywszy wszystkie dni wolne w roku, ozassm 
około © do 8, miesięcy. 


Obliczmy teraz, ile taka zabud. wana i 


m żliwie zagospodarowana pięciomorgowa prze- 
strzeń gruntu może u nas kosztowaó. W. źmie- 
my oeny przeciętnie wysokie. A zatem: 


5 morgów grutu po 250 zł. ۰ 1250 zł. 
chata wraz ze stajenką . 300 و‎ 
st: dółka . 1504 
ara koni . 120 و‎ 
Ewi ۱. ۰ 50 و‎ 
martwy inwentar 60 و‎ 


Razem 1920 zł. 
czyli wziąwszy okrągło 2000 zł. 


Gdyby włościanin pożyczył, co jednak jest 
ni:możliwe, c łą tę kwotę na dzisiejszy nor- 
malny procent 4'/4%, wraz z amortyzacyą, mu- 
siałby płacić 9) zł. rocznie. Ale całej tej kwoty 
włościanin nie dostanie, natomiast jasnem jest, 
że połowę tego kredytu, t. j. 1000 do 1200 zł. 
mógłby uzyskać, dajmy na to w Banku kra- 
jowym. Pozostałoby więc jeszcze 800 do 1000 zł. 
Niezawodnie znalazłyby się takie rodziny wło- 
Ściańskie, które posiadają albo całą tę sumę, 
albo b daj część jej. Jednakowoż znając nasze 
obeene stosunki, wiemy, że skoro parcelacya 
idzie tak tępo, na wiele takich rodzin 1.czyć 
nie można i dlatego wszelkie dotychczasowe 
projekty ohybiłyby oslu. Musimy więc liczyć 
się z tem, ke calą potrzebną kwotą przy ść trze- 
ba włościaninowi z pomocą, a to tylko przez 
warunkowe wprowadzenie go we własność, t. j. 
iż przez kilka pierwszych lat, aż do wypłace- 
nia połowy ceny kupna byłby |oniekąd tylko 
dzierżawcą, spłaciwszy zaś polowę, zaciągnąłby 

ożyczkę celem spłacenia drugiej połowy i stał 
by się definitywnym właścicielem gospodarstwa. 

Finansista i kapitalista, które. ردان‎ jasno 
przedstawiono możneśó i pewność spłaty ro- 
oznej a trwałej, znalazłby z pewnością tak źró 
dło jak i sposób sfinansowania tej sprawy. 

Obliczmy więc jaką możność i jaką gwa- 
rancyę przestawiałaby taka rodzina włościańska 
w okolicy i miejscowości prtrzebującej dla 
różnych względów pracy rąk i furmanek (np. 


Z drukarni Narodowej St. Manieckiego i Ski — Zarządca W. Hodak, 


ale także niektóre fachowe zajęcia względnie 


li stworzyć jakiś choóby na razie tylko idealno- 


budujące się gościńce, roboty fortyfikacyjne, 
kolejowe, uprawa buraków itp). — Powiedzie- 
liśmy wyżej, że rodzina taka, mająca 6 mor- 
gową zagrodę, rozporządza poza własnem go- 
spodarstwem wolnym czasem około 7 do 8 
miesięcy w roku, weźmy więc ryczałtowo 150 
dni zarobkowych w roku. Dzień taki ma war- 
tość np. minimalnie 30 do 40 et. powiedzmy 
35 centów. Powiedzmy, że rodzina z 4 człon- 
ków złożona tylko dwie osoby pewnie na ten 
zarobek wysyłać może. A zatem dwie osoby 
po 150 dni zarobkowych dają 300 dni zarob- 
kowych w roku po 35 ct. — czyli 105 zł. 
Trzeci członek rodziny i para koni poza obro- 
bieniem 5 morgowego obszaru powinni co naj- 
mniej przez 50 dni w roku zarobkować, co 
licząc od 1 do 2 zł. dziennie, czyli przeciętnie 
1 zł. 60 ct. daje 75 zł. rocznie. Zesumujmy to 
a otrzymamy 180 zł. rocznie. 

Gdybyśmy tę już minimalną cyfrę dla 
nadzwyczajnych powodów, uwzględniając mo- 
żliwe choroby, nawyczki, z któremi na razie 
musimy się liczyć itp. przepołowili, dochodzi- 
my do cyfry 90 zł. rocznie, czyli właśnie do 
potrzabnej amortyzacyjnej kwoty. 

Przyznaję, iż rachnuek ten pomimo całej 
ostrożności konstruowania go, jest do pewnego 
stopnia idealnym i naciągniętym, dla tego po- 
prawić go musi akcya państwa i kraju sub- 
wenoyami, tanim kredytem itp. 

Rozumie się samo przez się, że jak to już 
zauważyłem, tego rodzaju rodzina włościańska 
nie mogłaby przyjść od razu do własności owej 
zagrody. Przejściowo aż do spłacenia połowy 
wartości, musiałaby być tylko deierżawiącą, 
spłaciwszy połowę i zaciągnąwszy pożyczkę na 
hipotekę stałaby się ostateczną włeścicielką i 
wtedy z pięciomorgowej przestrzeni nie opła- 
całaby już więcej jak tylko około 40 zł. 
rocznie. 

Obliczmy ją jako dzierżawiącą. Nie widzę 
ار و‎ dłuższego przeciągu czasu nad lat 
ziesięć lub najwyżej piętnaście do zamortyzo- 
wania połowy wartości, gdyż przez tych lat 
10 do 15 rodzina włościańska znów według 
dzisiejszej normy płaciłaby po 10 zł. dzierżawy 
z morga tj 50 zł. rocznie, resztę zaś swego 
zarobku, tj. od 40 do 130 zł. rocznie mogłaby 
składać w kasach oszczędności lub zaliczko- 
wych aż do urośnięcia tych wkładek do 1000 zł. 
i tym sposobem dojść do własności. Możliwem 
naturalnie jest, że rodzina, posiadająca kilka- 
set reńskich gotówki, albo też rodzina bardziej 
zapobiegliwa, robiąca większe oszczędności, mo- 
głaby znacznie wcześniej bo już do kilku lat 
dojść do własności swojej zagrody. 

Ten przejściowy okres dzierżawy oddzia- 
łałby nadzwyczaj korzystnie tak na wykształ- 
cenie jak i na pracowitość naszego ludu. Po- 
ważne towarzystwo bowiem, któreby dawało 
włościaninowi pewność dojścia do lat kilku lub 
kilkunastu do własności gospodarstwa, wyma- 
gałoby oałkiem słusznie dla siebie prawa do- 
zorowania jego gospodarstwa, tym sposobem 
rozwijałoby jego pracowitość, inteligencyę i co 
za tem idzie, zwiększałoby rentę z ziemi. W ta- 
kich warunkach włościanin nietylko nie stałby 
się socyalistą, ale przeciwnie stałby się w spo- 
łeczeństwie czynnikiem niesłychanie dodatnim, 
jego podwaliną. 

Z wielu stron żądają zmiany ustawodaw- 
stwa dla różnych tego rodzaju przejściowych 
spraw. Mojem zdaniem cbecne ustawodawstwo 
zupełnie wystarcza do przeprowadzenia tej 
akoyi, gdyż łatwo wydziela parcele i łatwo 
można rozdzielić hypoteczne obeiążenie, <o dla 
tej sprawy zupełnie wystarcza. Jedna tylko 
rzecz byłaby pożądana, t. j. aby w razie, gdy- 
by towarzystwo nabywało od większego posia- 
dacza parcele dla parcelacyi w tym celu, by 
one do lat kilku względnie kilkunastu przejść 
miały na własność włośeianina, uzyskano jak 
największe nlgi w należytości przenośnej. 

Zamyk jąc niniejsze uwagi, podyktowane 
szczerą miłością mej ziemi rodzinnej i troską 
o jej przyszłość, o przyszłosć całego naszego 
społeczeństwa, jedno ۵ powiedzieć muszę : 
Oto musimy zabrać się do czynu, z założonemi 
rękami siedzieć nam nie wolno, jeżeli nie chce- 
my należeć do tych narodów, które wzbudzają 
nie szacunek ale litość i które dla ludzkości 
msją wartość ehyba okazu etnograficznego. 
Słowo „naprzód* winno być naszą pobudką 
narodową, atoli ten postęp naprzód ma się 
odbywać nie gwałownemi skoksmi, lecz zwol- 
na, z wyrachowaniem, tak, żeby nas nic z ta] 
drogi postępu zepehnąć, ani na niej zatrzymać 
nie było w stanie. Ku temu potrzeba nam 
odważnych, nadzwyczajnych środków. Wszelka 
apatya, połowiezność, szablon, srodze się zem- 
szczą na naszych dzieciach i wnukach. Cho- 
ciażby nawet z początku akcya podjęta w celu 
naprawy naszych stosunków agrarnych i spo- 
łecznych w niejednym punkcie utykała, zrażać 
nas to nie powinno, znajdzie s'ę sposób usu- 
nięcia możliwych usterek i ostatecznie musimy 
dojść do celu. Tylko we wszystkiem, ookol- 
wiek przedsięweżmiemy ر‎ liozmy się z realny- 
mi stosunkami, bądźmy praktyczni , stąpajmy 
po ziemi a nie po obłokach. A przedewszyst- 
kiem miejmy wiarę w to, Ze nasze uczolwe 
zabiegi Bóg uwieńczy pożądanym skutkiera. 
Może my tego nie dożyjemy, ale przyszłe po- 
kolenia z pewnością zbierać będą owoce naszej 
pracy. Dla nich więc pracujmy, stwarzajmy 
grunt, na którym Ojezyzna nasza odrodzić 
się musi. 


Czyszki 1 listopada 1897. 
Maryan Łoś, 
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